Nr. 80. 


Lwów. — Piątek dnia 6 kwietnia, 


Wyshodzi cedziennie z wyjątkiem dni 
pożświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

we Lwowie $ Na prowincji 
bea dostawy: ? z przesyłką pocztową 
Miesięcznie «zł. 75ot. ( Miesięcznie 1 zł. 
Kwartalnie 2 „25, > Kwartalnie 8 
Półrocznie 4 „50, ć Półrocznie 6 
Rocznie „—,„ © Rocznie . 12 
Zu dostawę do demu miesięcznie 25 ot. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenamemią x dostawą do domn we Lwowie 
akładad w Biura Dzienników, ul, Karola 

Laid Nr. 9. 
Prenumerata tak miejscowa jak ! samiojeso 
wa winna siç końeayć a keńcem mięsięch, kwar- 
wada, póirocsa lub reku. Innej alg nie przyjmuje. 
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polityczna, społeczny i literacizi. 


Dziś: Cel- styna P. 
Jutro: Epifaniusza. 
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m Adros Redakcji i Administracji 
Ulica Sykstuska l. 45. 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


Z ramiejscową prennmerstą zgłaszać 
się lecie: do Administracji „"RZE- 
GLĄDU*" we Lwowie, przy ul. Sykstu= 
skiej. L. 45. Zmiana ramiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. | - 

Upraem się prenumeratę przysyłać 
przekarami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pienizuz8 
w kopertach raczą dopłacaó po D ct. 
do każdego listu, 


Miejecewą pronura. we Lwowie przyjmują 


Zachód " 


Długość dnia g. 13 m. 140. 


- Ję a 890 Przybyło dnia 4:0 min. 


Przegląd polityczny. 


Wracamy jeszcze raz do ministerjalnego 
rogramu, odczytanego przez Flogueta przed par- 
amentem paryskim, bo w nim znajdujemy frazes, 
o którego doniosłości nie mogliśmy wczoraj BĄ- 
dzić z telegrąficznego streszczenia. „Będziemy — 
rzekł Floquet — najgorliwiej popierali załatwia - 
nie wszystkich kwestyj w duchu na wskróś demo - 
kratycznym i w tym celu przedewszystkiem przed- 
stawimy wam projekt do ustawy 0 zgromadze- 
niach, który będzie niejako prologiem dzieła, dg- 
żącego do ostatecznego uregulowania „stosunków 
wzajemnych między Kościołem a państwem. To, 
co w tym kierunku zainaugurowała wielka rewolu- 
cja i co trzecia republika na nowo podjęła, mia- 
nowicie zupełną sekularyzację będziemy 
popierali usilnie." — A zatem „wielkiemu gabi- 
netowi radykalistów* nie dość tego, co już na 
tem polu zrobiono; nie dość, że wyrzucono klasz- 
tory, że odebrano wszelki wpływ duchowieństwu 
na szkoły, że zredukowano budżet wyznaniowy, 
że ze szpitali wydalono kapelanów i Siostry Mi- 
łosierdzia, że wreszcie księży biorą do wojska na 
zwykłych szeregowców, jak gdyby ich praca w 
arafiach mniejszej była pożyteczności dla spo- 
eczeństwa od służby pod karabinem: radykaliści 
chcą całkowitego rozdziału między Kościołem a 

państwem, co znaczy, zupełnego wyrzucenia Ko 
ścioła ; było to zawsze ich pobożnem życzeniem, 
nieraz już domagali się zerwania z Watykanem, 

ostawienia katolickiego Kościoła na jednym szcze- 
blo z mahometaństwem z Algierze, bramiństwem 
w Tonkinie, bezwyznaniowością i masoństwom w 
samej Francji. Religijne potrzeby dziewięciu dzie- 
siątych ludności nic nie powinny obchodzić ca- 
łość Francji! — takie było ich hasło. Giętki 
oportunista Ferry w części uczynił mu zadość 
wyrzuceniem klasztorów, aby tą ceną kupić przy- 
zwolenie na politykę tonkińską. Umiarkowany ra- 
dykał Freycinet, a po nim Goblet poszli jeszcze 
dalej, odebrawszy duchowieństwu szkoły i powo- 
ławszy księży do szeregów żołnierskich, ale ża- 
den gabinet nie poważył się okrzyknąć zupełnej 
sekularyzacji nie przez szacunek dla religijnych 
uczuć ludu, ale po prostu z politycznych wzglę- 
dów. Francja jest protektorką katolików w Mniej- 
szej Azji i w Chinach, à to stanowisko daje jej 
wielkie polityczne korzyści. Lecz cóż to znaczy 
dla doktrynerów ? Niech Francja utraci wszelkie 
znaczenie w Syrji i w Chinach, byle doktrynie 
stało się zadość, byle zburzyć to, co istnieje już 
dziesięć wieków i przez to razi oczy parwenju- 
szów, zrodzonych w dniach wielkiej rewolucji, a 
panoszących się teraz. Precz więc z Kościołem, 
postąpić z nim podług recepty wielkiej rewolucji | 
— oto zadanie gabinetu Fioqueta. 

Gdy siwy warchoł wygłosił ten ustęp, ra- 
dykaliści dali mu sute brawo, a na gaierji ode: 
zwało się radosne wycie. Prawica przez cały 
czas milczała jak grób, tylko raz Cassagnac szy- 
dersko zawołał: „No, proszę, więc znowu mamy 
niby-rząd, który ma niby myśli. Ktoby to się 
spodziewał! Prawdziwa dla nas niespodzianka | 
Opurtuniści kilka razy szemrali podczas czytania 

rogramu, a siedzący w loży dyplomatycznej am: 
ksudligonić Austrji, Anglji ı Niemiec, uśmiechali 
się lekko. Zapewne myśleli sobie, że Floquet bar- 
dzo ułatwia zadanie ligi pokojowej, bo Francja 
kierowana przez takiego „męża* nie będzie u- 
względniana przy żadnych politycznych kombi- 
nacjach. 19 

Zresztą Niemcy nie są zadowolnieni Z 88- 
binetu Fłcqueta i jego programu. Oni sądzą, 
że taki gubinet i taki program, przyśpieszy A 
kiwany przewrót na rzecz monarchji bądź kro- 
lawskiej, bądź — co prawdopodobniejsza *" Ja- 
kiejs uzurpatorskiej. Zapewne jakiś jeneruł | 
podzi na cztery wiatry izbę, zmyje = ice 
Paryża i potem ustroi się w purpurowy  P*ASZoe 
cesarza, a następnie, dla ugruntowania swej 


władzy, zechce odzyskać to, co utracił Na- 
poleon III. Tego Niemcy się obawiają, poka- 
zując tem dosadnie, za co mają gabinet Flo- 
queta. - 


Jeszcze parę szczegółów musimy podać o 
nowym gabinecie rumuńskim. Wiemy już, że wy- 
szedł on z łona junimistów, którzy tem są w par- 
lamencie rumuńskim, czem centrum w naszem 
sejmie. W zasadniczych kwestjach zawsze szli oni 
z gabinetem Bratiana, ale nigdy nie wypuszczali 
z rąk trybularza, którym kadzili popularnym, choć 
często niewytrawnym hasłom. Prezes gabinetu, 
Konstanty Rosetti, to już weteran w służbie po- 
litycznej, którą rozpoczął w roku 1848 jako czło- 
nek rewolucyjnego komitetu. Rosja zamknęła go 
na Sybirze podczas krymskiej wojny. potem wró 
cił do ojczyzny i wnet potem musiał znów ją 0- 
puścić; udał się więc do Paryża i stamtąd wyda- 
wał manifesta do ludu. Ks. Stirbey jest jego po- 
litycznym przyjacielem jeszcze z owych młodzień- 
czych czasów, a dzisiaj obaj już są starcami. — 
Rosetti liczy 72 lat. W roku 1876 razem z Bra- 
tianem pracował nad proklamowaniem zupełnej 
niezawisłości Rumunji od Turcji, do której dotąd 
była w stosunku wassalnym, i w następnym roku 
jako prezydent parlamentu odczytał akt niezawisło- 
ści, oraz proklamacją, oznajmiającą że Rumunja w 
sojuszu z Rosją wypowiada wojnę Turcji. Było to w 
maju, a już w październiku Rosetti gorzko ubolewał 
nad tym sojuszem, bo widział jak Rosja zdra- 
dziecko wyzyskuje Rumunją. Doszło przecież 
wówczas do tego, że jen. Ernroth otrzymał od 
cara rozkaz wrócić z Bułgarji do Rumunji izbom- 
bardować Bukareszt. Do bombardowania nie przy- 
szło, ale Ernroth zajął stolicę, jakby nieprzyja- 
ciel, — Odtąd Rosetti pozbył się zupełnie swych 
złudzeń co do Rosji. Uzupełniając jego charakte- 
rystykę, dodamy, że w r. 1864, będąc ministrem 
oświaty i robót publicznych, „wszystkim emigran- 
tom naszym dawał posady, nie bącząc na ich za- 
wodowe uzdolnienie. Lekarzy robił inżynierami, 
nauczycieli telegrafistami ; słowem, gdzie na ra- 
zie było miejsce, tam sadził wygnanca naszego, 
mówiąc, że Polacy do wszystkiego od urodzenia 
są zdolni. 

Nowy minister spraw zagranicznych Carp 
był przez kilka lat rumuńskim posłem w Wiedniu, 
a potem, wróciwszy do kraju, stanął na czele 
stronnictwa junimistów. 

Telegram doniósł, że prasa bojarska z obu- 
rzeniem przyjęła powołanie do steru tego gabi- 
netu i poczęła wołać, że król po prostu łamie 
konstytucją. Zupełnie rozumiemy ten gniew rus- 
sofilów. Sądzimy, że oni w ostateczności woleliby 
raczej widziaż na czele rządu Bratiana, który 
mógł o sobie powiedzieć z poetą francuzkim je 
prends mon bien oú je le trouve,* jak Rossttiego, 
w którym pomimo późnego wieku gorąca krew 
W przynosi do mózgu cierpkie wspomnienia 
o Rosji. 


Rząd bułgarski udał się do serbskiego z 
prośbą o internowanie w głębi Serbji wszystkich 
bułgarskich emigrantów, krórzy obsiedli granicę i 
wciąż propagowali powstanie i rewolucją w Sofji. 
Srpska Nezawisnost donosi, że austrjackie posel- 
stwo w Belgradzie poparło tę prośbę bułgarskie- 
go rządu i ona będzie wykonana. Nic słuszniej- 
szego. Skoro Serbja utrzymuje dobre z Bułgarją 
stosunki, to nie powinna tolerować szkodliwych 
dla księztwa agitacyj, Takie żądanie nie potrze- 
bowało niczyjego poparcia i sądzimy, że Austrja 
nie okazywała go, lubo niezawodnie nic mieć nie 
może przeciw prośbie sofijskiego rządu. 
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Anglja — jak wiadomo — mianowała swym 
posłem w Persji, sira Drummonda Wolfa, który już 
przybył do Teheranu. Jest to ten sam dyplomata, 
który w Konstantynopolu rokował z Portą w sprawie 
suezkiego kanału i przy tej sposobności okazał 


dużo dypiomatycznej zręczności. Wysłanie jego 
do Persji powitała Rosja bardzo kwaśno, domy- 
ślając się, że Anglja postanowiła wydrzeć cara- 
towi przemożny wpływ w Teheranie. Petersbur- 
skie dzienniki alarmują społeczeństwo, malu- 
jąc przed niem straszydźe angielskich knowań, 
wrzekomo dążących do wprzągnięcia Persji 
do koalicji przyszłych zapaśników z caratem. 

W istocie, cóżby to było tak złego, gdyby 
wówczas, kiedy przyjdzie do walnej rozprawy 
Europy z caratem, syn Lwa i Słońca upomniał 
się o zabrany mu prawem kaduka półwysep 
Lenkorański, skąd płyt naftowe kozacki 
Rosji ? 


|. Kreutz.-Ztg. donosi że wielkie masy doń- 
skich Kozaków wkrótce wyruszą nad zachodnią 
granicę i że Rosja zamówiła w Belgji przez jen. 
Engelharda dużo dział. W ogóle carat nie 
przestaje się mobilizować, W Odesie i Sym- 
feropolu (w Krymie) zakłada teraz wielkie składy 
prowiantowe. ` z 
Post grozi Francji, że na pierwszy wy- 
strzał, który padnie z francuskiej strony do 
Włochów bądź na morzu, bądź na lądzie, wnet 
sią odezwą niemieckie działa na francuskiej 
granicy. 3 
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Wiedeński nasz kurespondent podniósł 
w wczorajszym swym liście artykuł Pester 
Lloyda o akcji Koła Polskiego w sprawie 
gorzelnianej i wypowiedział domysł, że arty- 
kuł ten musiał być napisany z wyższego 
polecenia. Rozczytując się w artykule i my 
przychodzimy do tego przekonania, miano- 
wicie domyślamy się, że musiał on wyjść 
z gabinetu p. Tiszy i ma na celu wytknię- 
cie granicy, do której zdaniem węgierskie- 
go prezydenta ministrów mogą Polacy iść 
w swoich żądaniach, a rząd austrjacki w 
swoich ustępstwach. Owóż tak te żądania 
Jak i te ustępstwa muszą być według wspo- 
mnianego artykułu bardzo niewielkie, za- 
mykać się winny w tych tylko rozmiarach, 
w których na własną rękę może działać 
rząd austrjacki, a nie powinny wcale do- 
tykać tych punktów, *które są ułożone za 
wspólnem porozumieniem obu rządów; w 
żadnym zaś razie nie mogą nadwerężyć 
fiskalnego rezultatu ustawy, po której rząd 
węgierski spodziewa się naprawienia swoich 
nadwątlonych finansów. 

„ Owóż wyznajemy otwarcie, że nie są- 
dzimy, aby to było ostatnie słowo p. Ti- 
szy. Przypuszczamy raczej, że tak jak z usta- 
wą naftową, tak i z gorzelnianą roztropna 
taktyka naszego przywódzcy, p. Kazimierza 
Grocholskiego, potrafi skłonić p. Tiszę do 
pewnych ustępstw i że tak samo, jak nie 
leży w naszym interesie robienia opozycji 
a outrance, tak również i Węgrzy chętniej 
przystaną na wejście w życie zmodyfiko- 
wanej ustawy, przynoszącej im w każdym 
razie znaczne korzyści, aniżeli zdecydują 
się na obstawanie przy dzisiejszym pro- 
jekcie, do którego jednak dojść będą mo- 
gli po rozbiciu dzisiejszej większości w 
Przedlitawji — większości, której przecie 
zawdzięczają już dwie ugody, zeszłoroczną 
i tę z przed laty dziesięciu. Jest przysło- 
wie, które powiada: „lepszy wróbel w gar- 
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ści, niż szczygieł na dachu*. Owóż p. Ti- 
sza dobrzeby zrobił, gdyby je sobie po- 
wtórzył w owej chwili, gdy go do nowych 
układów zaprosi p. Dunajewski. Lepiej bo- 
wiem mieć 10 mili pewnych w kasie i to 
zaraz, od pierwszego roku, aniżeli doma- 
gać się gwałtem 15 mil, ale do których 
dojść można dopiero po upadku gabinetu 
w Przedlitawji, po zawichrzeniu przedli- 
tawskiego parlamentu, po wywołaniu w 
Przedlitawji nowych kwasów, sporów, nie- 
snasek, irytacyj cukrowników na gorzelni- 
ków, gorzelników na rząd, rządu na parla- 
ment etc. — i to wszystko w obec niepe- 
wnej zewnętrznej sytuacji. 

Z tem wszystkiem artykuł Pester Lloyda 
jako bardzo zajmujący podajemy tu w ca- 
łej osnowie. Opiewa on tak: 

„Od kiiku już tygodni wre walka między 
rządem austrjackim a polskimi członkami Izby 
poselskiej Rady państwa w sprawie opodatkowa- 
nia wyrobu spirytusu, a jeszcze przewidzieć nie 
można, kiedy i jak ona się skończy. Właściwie 
jednak dziś można jeno nie wiedzieć, kiedy skoń- 
czy się ta walka, ale już teraz nie można ani 
odrobiny wątpić o tem, jak się ona ukończy co 
do głównej rzeczy. A jeżeli wypowiemy już teraz 
jasno i bez ogródek nasze zapatrywania na tę 
sprawę, to sądzimy, Że przez to nie przekroczy- 
my tej granicy, jaką w obec Austrji nakazuje 
nam prawo i poczucie politycznej delikatności. 

Już to samo, że idzie tu o sprawę, która 
wprawdzie nie jest wspólną wedle brzmienia 
prawa, ale równocześnie nie jest czysto austcja- 
cką lecz taką, która — dopóki istnieć ma wspól- 
ny obszar cłowy — może być jeno uregulowaną 
w porozumieniu obu dzielnie wspólnej monarchji; 
już to samo zatem upoważnia nas dostatecznie 
do zabrania w niej głosu. Lecz gdyby i to nie 
uprawniało i nie obowiązywało nas do wypowie- 
dzenia o niej naszego zdania, to znaleźlibyśmy 
owo upoważnienie w tem, że chodzi tu o przy- 
prowadzenie do skutku ustawy, z której oczekują 
Węgrzy tyleż korzyści, co Austrja i to korzyści 
tak znacznych, że za ich pomocą — jesli obli- 
czenia rządu choć w części się ziszczą — przez 
wyższe dochody z samego podatku gorzelnianego 
uchylonym będzie niedobór w naszem gospodar- 
stwie państwowem. To zatem daje nam prawo 
wymagania, aby ta sprawa i po tamtej strony 
Litawy nie ze stanowiska czysto austrjackiego, a 
tem mniej że stanowiska specjalnych interesów 
której jednej prowincji austrjackiej była rozpa- 
trywaną, ale aby w grę wciągnięto interesa Wę- 
gier, tem więcej, że właśnie w tym wypadku 
schodzą się one zupełnie z interesami większej 
części prowincyj austrjackich. 

I dla tego to już dziś nie wahamy się z całą 
stanowczością przepowiedzieć i nie obawiamy się, 
aby dalszy przebieg sprawy kłam nam zadał, że 
projekt nowego opodatkowania gorzelń wspólnie 
przez oba rządy ułożony i obu parlamentom obe- 
cnie przedłożony bez rdzennych zmian sta- 
nie się niebawem ustawą. Więc właśnie w obec 
tej pewności, uporczywa walka polskich posłów 
w Radzie państwa przeciw temu projektowi do- 
tyka nas tu w Węgrzech tem boleśniej, im więcej 
a szczerych sympatyj żywimy właśnie dla tej gru- 
py narodowościowej w parlamencie austrjackim. 

Jest to prastarą prawdą, że w ogóle płace- 
nie podatków, a w większej jeszcze mierze pod- 
wyższenie istniejących już podatków, nigdy nie 
bywa miłem dla tych, na których barki ono spa- 
da. A i to pojmie każdy, że uzyskać się mający 
wyższy dla państwa dochód 15—30 miljonów 
musi zaciężyć na kimś, i że w takim wypadku 
każdy broni własnej skóry, bez względu na skórę 
sąsiada. 


Jeśli więc trudno zaprzeczjć, Że podwyżka 
+ nowego opodatkowania gorzelni w znacznej 
części spaść musi na Galicję, to nic w tem dzi- 
wnego, że parlamentarni jej zastępcy z całą sta- 
nowczością bronią się przeciw temu i jeśli nie 
mogą lub nie chcą przywieść projektu ustawy do 
upadku, to przynajmniej usiłują wprowadzić do 
niego takie zmiany, któreby wprawdzie uiżyty 
Galicji, ale równocześnie zniszczyły choć w części 
finansowe projektu korzyści. Ale i tego nie wolno 
spuszczać z oka, że zasada „fais ce que- dots, 
advienne que pourra" w praktycznem życiu poli- 
tycznem nie może być braną w dosłownem jej 
brzmieniu, i że każdy musi spełniać swoję po> 
winność a tem więcej deputowany, który interesu 
swoich wyborców wedłe możności przestrzegać 
winien. Pomimo tego nie może się on uważać 
jedynie za ową tubę, przez którą przemawia głos 
jedynie jego wyborców, ale cięży na nim jeszcze 
wyższy obowiązek, ten mianowicie, aby doszedł- 
szy w obronie jej interesów do granic, które już 
stoją w sprzeczności z wyższemi ogólnemi inte- 
resami państwa, zapytał się swojego politycznego 
sumienia, czy przedłużanie oporu przedstawia 
szansa powodzenia i czy nie pociągnie za sobą 
następstw, które dla ogólnych interesów ludności 
przez niego repypezentowąnej będą zgubniejsze, 
od korzyści osiągniętych powodzeniem w trakto 
wanej sprawie. s + shp] 

Nasi polityczaj przyjaciele w Radzie Pań- 
stwa — a maskystł na myśli Polaków — o prze- 
biegu sprawy mieli» równie" dobre a może nawet 
lepsze od nas informacje. Muszą więc wiedzieć, 
że teraźniejszy projekt opodatkowania gorzelni 
będzie przeprowadzony w obu parla- 
mentach — bo przeprowadzonym być 
musi, że przyjęcie tego projektu w obu poło- 
wach Monarcbji jest kwestją gabinetową, że 
przeto ministerjum, któreby w swoim pariamencie 
dla tego wniosku nie uzyskało większości, musi 
ustąpić, i zrobić miejsce na to jeno swoim na- 
stępcom, abyci przeprowadzili ten wnio- 
sek, a nie dla tego, aby ci ten wniosek po- 
grzebali. Polakom przeto, którzy są niezawo* 
dnie sprytnymi politykami, winno przedewszyst- 
kiem iść o to, co jest lepszem, czy żeby wniosek 
stał się ustawą za ich zezwoleniem przy pomocy 
teraźniejszego gabinetu? czy zaś żeby go uchwa- 
liła inna większość parlamentarna dla innego 
gabinetu? 


Sytuacja teraz jest jasną i niedwuznaczną. 
Jeśli bowiem Polacy chcą pozostać w opozycji i 
potrafią — co nie jest prawdopodobnem—zebrać 
przeciw projektowi większość w Radzie Państwa, 
w tym zatem wypadku — jak już powiedzieliś- 
my — gabinet austrjacki będzie zmuszony ustą- 
pić. Kto będzie jego następcą nie będziemy na 
razie przepowiadali — to wszelako jest pewnem, 
że w składzie nowego gabinetu nie znajdzie się 
ich rodak p. Minister finansów, którego najdot- 
kliwiej zaboli upadek jego wniosku, i zapewne 
żaden inny z ich rodaków i że przedewszystkiem 
teka finansów dostanie się w ręce męża, który 
bez skrupułów po nad głowami Polaków i bez 
nich utworzy większość parlamentarną dla wód- 
czanego projektu, że tenże minister, aby zneu- 
tralizować ubytek polskich głosów będzie zmu- 
szony szukać poparcia na przeciwnej 
stronie Izby; że zatem — streszczając to co 
powiedzieliśmy — zwalczany przez Polaków pro- 
jekt wbrew ich woli stanie się ustawą, ale ró- 
wnocześnie ogólna sytuacja parla- 
mentarna zmieni się wielce na nie- 
korzyść Polaków. To wszystko zdaje się 
leżeć na dłoni, więc bez troski pozostawiamy 
ocenienie sytuacji naszym galicyjskim przyjacio- 
łom politycznym, czy nie stoi to w ich najżywo- 
tniejszym interesie warunki, pod któremi mogą 
się zgodzić na uchwalenie rządowego projektu, 
ograniczyć do punktów ściśle wewnętrznej, au- 
strjackiej polityki finansowej, które rząd austrja- 
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Antoniego Rozwadowskiego. 
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(Cigg dalszy). 

Przed wieczorem, już ku końcowi batalji, kazano 
nam przejść kłusem na lewo, na trakt, dla objęcia awan- 
dząc na to stanowisko, traciliśmy ludzi od 
i natrafiliśmy na chwilę, gdy mo- 
rozwijali się do szarży na naszę ba- 


dał nam rozkaz, żeby ich odeprzeć, 
wsparł nas ba- 


gardy. Przecho 
pocisków działowych 
skiewscy kirysjerzy, 
terję; wicekról włoski 
lecz widząc, jak liczebnie słabi jesteśmy, ) 
taljonem grenadjerów, którzy przypuściwszy ay e 
cielską konnicę na 50 kroków dopiero dali ognia z po- 
tężnym skutkiem, bo zamieszanie i dużą stratę nieprzy- 
jacielowi wyrządziwszy, dali nam możność wysunąć SIĘ, 
rozbić ich do reszty i wziąć w niewolę rannego podpuł- 
kownika, dwóch oficerów i kilkudziesięciu żołnierzy. To 
spotkanie zakończyło batalję. Przed naszym frontem, wie: 
czorem ściągnęła cała nasza dywizja na pozycje przez 
pułk emy zajęte; stanęlismy wszyscy na pobojowisku gęsto 
trupami zasłanem; ten jeden raz podczas całej tej mor- 
derczej kampanji trafiło mi się tak nocować; żołnierze, 
śmiertelnie zmęczeni ledwie że trupy od koni odciągali, 
kładąc się pomiędzy nich i na nie, szukali we śnie trochę 
pokrzepienia, bo tej nocy, ani my, ani konie, nic w gębie 
nie mielismy, nawet ognia nie było z czego rozłożyć. 

Do dnia ruszyliśmy pod same miasto Możajsk; tu 
obliczyliśmy się; z całego pułku zostało 52ch żołnierzy i 
bciu oficerów, to jest: porucznik Stanowski i Strzembosz, 
podporucznicy: Borysławski, ja i Niezabitowski, któren 
właśnie tego ranka do puiku przybył. Tego dnia nie by- 
liśmy czynni, nocowaliśmy pod Możajskiem, lecz tej nocy 


zawitał po raz pierwszy nieproszony, srogi gość, mróz; 
pierwszy raz nie można było uleżeć na gołej ziemi, z po- 
wodu zamrozi Król Neapolitański, widząc jak nasz korpus 
okropnie ucierpiał, chciał mu trochę dać wytchnąć i po- 
słał na nasze miejsce, t. j. na awangardę, korpus generała 
de Latour Maubourg. Korpus ten liczył w swoim składzie 
te polskie pułki, które już były spłoszone pod Mirem, 
mianowicie: 3ci, 7my i 16ty pułk ułanów. Poszli tedy przodem, 
lecz my niedługo cieszyliśmy się względnym odpoczyn- 
kiem, bo o milę za Możajskiem, koło jakiegoś Monasteru, 
który nasi, nie wiem czy prawdziwie, mienili Rożdestwom, 
kawalerja moskiewska natarła na pułki Latour Maubourg'a, 
które szkaradnie pierzchnęły. Nie wiem, jak się to stało, 
Jaka temu była przyczyna; ale opowiadano, że król Nea- 
politański z wściekłością rzucił kapelusz o ziemię i wy- 
krzyknął: to są chyba innej matki dzieci! Posłał natych- 
miast po naszę dywizję; mijaliśmy kłusem i galopem różne 
oddziały wojsk i znowu objęliśmy awangardę, ale spokoj- 
nie maszerowaliśmy aż do Moskwy; o dwie mile od tego 
miasta natrafilismy na mocną i obwarowaną silnie pozycję, 
lecz opuszczoną, tu było już widać rejteradę umyśiną, 
z planu. 

mo Wieczorem stanęliśmy pod miastem Moskwą; w po- 
śród przedmiejskich ogrodów roskoszowaliśmy się, piekąc 
kartofle i gotując kartofle z mięsem, lecz chleba jeszcze nie 
mieliśmy. W bramach miasta stała mocna straż gwardji i 
nikogo nie przepuszczała. Cesarz nocował w letnim car- 
skim pałacyku, niedaleko od nas. Do dnia weszła piechota 
do miasta ' kawalerja ruszyła po za miasto, oczyszczając 
przedmieścia, a nasza dywizja ruszyła dopiero około połu- 
dnia, ciągnąc Pa środek miasta z dobytą bronią. Lu- 
dności miejscowej nie widać było zupełnie; w otwartych 
siłą sklepach gospodarowała piechota; nam z koni zsiadać 
zakazano, żeby jak najprędzej stanąć za miastem w awan- 
gardzie; maszerując widzieliśmy już w kilku punktach 


miasta wybuchający ogień; przechodzącym kawalerzystom 
podawała piechota najrozmaitsze wiktuały, chwytał każdy 
co mógł złapać; w przejeżdzie dostał się mnie woreczek 
z rodzynkami i daktylami, który mi podał żołnierz od 
piechoty na długiej ulicy wśród sklepów korzennych; zja- 
wil się także między nami poczciwy kolega, żołnierz 
z gwardji ułanów Krasińskiego, wiozący na wózku beczkę 
wina, sam stuł nad nią z lewaczem w ręku i kto się 
zgłosił, dawał się napić. Pociągnąłem i ja dobrze tego 
wina i z razu nie nie czułem, lecz gdy wyszedłszy za 
miasto, stanęliśmy obozem, tak mnie to wino rozmarzyło, 
żem do białego dnia spał jak zabity; lecz obudziwszy się 
jakże miłą miałem niespodziankę, pozbywszy się djaryji 
bardzo dokuczliwej, która mnie od kilku dni ogromnie 
męczyła. Z miasta dostalismy obficie wszelkiej żywności, 
cały dzień staliśmy na tem pozedmieściu, rozumie się, że 
utrzymując wartę polową i rozsyłając patrole. Przybył tu 
wreszcie i mój służący, miał powózkę zaprzężoną trzema 
dobremi chłopskiemi końmi, pełną najróżniejszych zapasów 
żywności, a oprócz tego prowadził z sobą jeszcze krowę 
mleczną; tych kilkanaście dni na niczem nam nie brako- 
wało i ze służącym moim częściej spotkać się mogłem. 
Moskale cofali się dalej, wykonując powzięty plan; 
pięć dni kręciliśmy się za niemi, przechodząc kilkakrotnie 
rzekę Moskwę; doszliśmy nieprzyjaciela dopiero w Woro- 
nowie, majątku hr. Roztopczyna, gubernatora Moskwy, 
który tak jak Moskwę spalić kazał, i swój własny pałac 
zrujnował i spalił, a w bramie umieścił na tablicy po mo- 
skiewsku napis: przygotowana kwatera dla Bonapartego, 
ludożercy (iżwierga)) w Woronowie zajęli Moskale pozy- 
cję i trochę się nam opierali, lecz o milę stamtąd, pod 
Tarutino stanowczo stanęli. Tego dnia byłem znowu na 
fiankierach ; od Woronowa ruszyliśmy, postępując za koza- 
kami, więcej manewrując jak ucierając się, a ku wieczo- 
rowi stanąłem z flankierami nad doliną, koło nietkniętego 


jeszcze jakiegoś tolwarku, dałem więc znać do pułku, aby 
przysłali po furaż. Służba moja na flankierach z nocą się 
kończyła, przysłano tedy innego oficera z plutonem na 
moje miejsce, a mnie kazano furażować; , przyjechał był 
tego dnia do mnie na flankiery na ochotnika sierżant 
Wojnarowski, wyborny żołnierz, znakomity kawalerzysta, 
który jeszcze w roku 1811-tym wysłany był do Francji 
jako instruktor kawalerji, a potem zostawał jako ordynans 
przy marszałku Davoust; zajechaliśmy tedy na ten fol- 
wark i zaczęliśmy wiązać siano na wiązki, linje nasze nas 
mijały jedna po drugiej, kirasjerzy nasi rozkładali się obok 
folwarku obozem, już rozrywali płoty i budynki na ognie, 
gdy usłyszelismy wielki krzyk i strzelaninę gęstą na na- 
szej linji, która już była wyszla na pagórek, a na koniach 
stała już tylko nasza dywizja, czekając na rozprowadzenie 
forpoczt. Usłyszawszy tedy te nagle krzyki, zrozumieliśmy, 
że naszym nagle jakieś niebezpieczeństwo grozić mus, a 
znając słabość liczebną swoich, poczulismy, że trzeba 
spieszyć na pomoc; zostawiam tedy dwóch żołnierzy przy 
wiązkach siana, a sam z Wojnarowskim i resztą ludzi 
przybiegam i zastaję obydwa nasze pułki (6-ty i 8-my), 
bo już razem się formowały w jeden oddział, uszykowane 
przez majora Suchorzewskiego w jeden szereg, wstrzymu- 
jące mnóstwo kawalerji rosyjskiej, jednakże stojąc na 
miejscu. Konie nasze tak były osłabione, że nie były zda- 
tne do szarży, nie były w stanie ruszyć się szybszym 
chodem; kawalerja moskiewska różnego gatunku przyla- 
tywała aż przed sam nasz front, strzelając do nas, a my 
sił nie mielismy w koniach, aby ją rozgromić, lecz męztwo 
żołnierzy trzymało tę massę na miejscu prawie tylko siłą 
bezwładności, wspartej siłą i hartem ducha 
C. d n.) 
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cki bez znoszenia się z „Węgrami i bez narusza- 
nia rdzennych podstaw projektu, wspólnie z rzą- 
dem węgierskim ułożonych, zmienić może, zaś 
zgodzić się na istotne postanowienia wniosku, 
które wyszły z wspólnego porozumienia się obu 
rządów. 

Tu i owdzie spotykamy się z horoskopami, 
że koalicja między klubem liberalno-niemieckim 
a Kołem polskiem jest w robocie, i że przez 
taką kombinację odrzucenie rządowego projektu 
staje Się możliwem. Nie jesteśmy w możności 
osądzić o ile te pogłoski są ugruntowane lub nie, 
ale nie uważamy ich za prawdopodobne. 

Pierwszym jednak wynikiem tej koalicji byłby 
nie upadek projektu wódczanego, lecz upadek 
gabinetu. Dla Polaków miałaby więc owa koali- 
cja te dziwne następstwa, że nie stałoby się 
to, czego sobie życzą, t. j. upadku rządo- 
wego projektu, lecz stałoby się to, czego so- 
bie wcale nie życzą t. j. upadek obecnego 
gabinetu, a następny gabinet pospieszyłby prze- 
dewszystkiem porozumieć się z partją niemiecko - 
liberalną, której opozycja przeciw projektowi o 
opodatkowaniu spirytusu jest podmiotową opo- 
zycją przeciw ministerstwu hr. Taaffego, i Po- 
lacy dożyliby znów tej sytuacji, że opuszczeni 
przez sprzymierzeńców musieliby bez widoków 
powodzenia prowadzić,walkę przeciw nowemu ga- 
binetowi. 

Jednakowo, chociażby jak wielką była an- 
typatja niemiecko-liberalnych posłów do mini- 
sterstwa Taaffego, to nie możemy wierzyć, aby 
jakikolwiek znaczniejszy ich odłam mógł na pod- 
stawie projektu wódczanego wejść w kontakt z 
Polakami. Niewolno nam bowiem powątpiewać 
w patrjotyzm partji niemiecko-liberalnej, a choć 
wielką jest jej niechęć do teraźniejszego gabi- 
netu, toć troska 0 ogólne interesa państwa nie 
mniejszą jak w kołach większości. Więc nie po- 
daliby oni ręki do zwaiczenia wniosku na korzyść 
jednej prowincji, a na szkodę państwa, bo wnio- 
sku, który stawia możebność uregulowania au- 
strjackich finansów. A tem mniej nie uczyniliby 
tego w obecnej chwili i w obecnej sytuacji poli- 
tycznej, która nie jest pogodną i nie bez trosk o 
najbliższą przyszłość. 

Ale pominąwszy nawet owe ogólnopaństwowe 
względy, które opozycja niemiecko-liberalna za- 
pewne umie ocenić, to znajdzie się jeszcze pe- 
wien specjalny powód, który co najmniej większą 
część tej parlamentarnej partji powstrzyma od 
aljansu z Polakami w obaleniu projektu wódcza- 
nego. Dla tej bowiem części opozycji w interesie 
ich wyborców równie ważnem jest przyspieszenie 
sankcjonowania ustawy o cukrze, jak dla Galicji 
jest ważnym upadek projektu o opodatkowaniu 
spirytusu, a niejednokrotnie już ze sfer kompe- 
tentnych głoszono, że odrzucenie projektu wód- 
czanego pociągnie to za sobą, że projekt opoda- 
tkowania cukru nie stanie się ustawą. 

Kto zatem przytoczone przez nas powody 
rozważy spokojnie i bez stronniczości, przychyłi 
się zapewne do zapatrywania wyrażonego u wstę- 
pu, że walka klubu polskiego w sprawie opoda- 
tkowania spirytusu jest pozbawioną szansy zwy- 
cięstwa. Walka ta przedłużana do ostateczności 
może w najpomyślniejszym razie doprowadzić ga- 
binet austijacki do upadku, a przez to — unice- 
stwiając przeprowadzenie tego projektu w roku 
bieżącym — wyrządzić znaczną w miljony idącą 
szkodę finansom austrjackim i węgierskim, ale 
przenigdy nie posłuży specjalnym interesom, któ- 
rych tak gorliwie bronią deputowani polscy. | 

Jeżeli nad tem zechcą się oni zastanowić, 
to łatwo pojmą, co im czynić godzi się i wypa- 
da, a przedstawiwszy swoim wyborcom powody, 
które my tu rozebraliśmy, łatwo u nich uzyskają 
rozgrzeszenie, gdyż i ich wyborcy nie mogą prze- 
cież nie pojąć, że byłoby wprost szaleństwem 
obecną korzystną pozycję i pomyślne szanse na 
przyszłość stawiać na jednę kartę z miską socze- 
wicy, której nota bene nie otrzymają. 


Korespondencje. 


Poznań 31 marca. 

(Dr. K.) Do uzupełnienia nieszczęść, biją- 
cych w nas zewsząd, brakowało jeszcze powodzi. 
Otóż mamy ją. Warta szeroko rozlała się po 
okolicy; od czwartku, kiedy wysokość wody wy- 
nosiła 6.68 metrów, ubyło do wczoraj tylko 2 
centymetry, w ostatniej zaś dobie ubywa woda 
prędzej, zawsze jednak za powolnie. Z wieży ra- 
tuszowej, skąd się daleki widok otwiera, wszędzie 
w okolicy widać tylko mętne fale olbrzymiego 
jeziora, z którego tu i ówdzie wynurzają się 
szczyty dachów i wyniosłe budowle fortów. Dol- 
ne dzielnice miasta są także zalane i stąd ludność 
ucieka, bo choćby się mogła schronić na piętrach 
wyższych, ale wiele domów lada chwilę może ru- 
nąć. Ponieważ zalało zakład gazowy, więc magi- 
strat wezwał mieszkańców do stawiania zapalo- 
nych świec w oknach parterowych, aby w ten 
bodaj sposób oświetlać ulice. 


Komitet ratunkowy, do którego weszli wybi- | runkach nie używano w domu, 
tni przedstawiciele naszego obywatelstwa, wydał | go 


szliwa klęska powodzi dotknęła miasto nasze. 
Tysiące rodzin pozostaje w nędzy, cierpiąc 
głód i chłód. Podpisani niżej obywatele miasta 
Poznania odzywamy się do Was wszystkich bez 
względu na wyznanie i narodowość, prosząc © do- 
pomożenie nam w niesieniu śpiesznej pomocy dla 
tych nieszczęśliwych. * 

Odezwa ta nie przebrzmiała napróżno. Da- 
tki w pieniądzach i żywności płyną obficie, a ca- 
ła młodzież stawiła się do usług komitetu dla 
ratowania powodzian i rozdawania żywności. 

Warta wzdłuż swego biegu zalała wiele wio- 
sek, zupełnie lub w części; w niektórych miej- 
| scowościach ludność z inwentarzem żywym schro- 
niła się na pagórki i na nich teraz obozuje jakby 
na wyspach. Sąsiedzi dojeżdżają do tych wysepek 
w czółnach, dowożą żywność, zabierają dziatwę i 
słabe kobiety. Rządowa pomoc jest prawie żadna; 
w paru wypadkach zdarzyło się, że dano rozbit- 
kom żołnierskiego chleba; w innych miejscowo- 
ściach dopiero przyrzeczono nadesłać żywność ;— 
oto i wszystko. 

Od smutnej tej sprawy do weselszej prze- 
chodząc, notuję, że znów zaczęto u nas krzątać 
się około wzniesienia pomnika Janowi Kochanow- 
skiemu, który oprócz tego, że jest księciem poe: 
tów polskich, był tytularnym proboszczem naszej 
katedry. Dlatego też pomnik jego stanie przed 
katedrą, na pięknym placu, gdzie już na wyso- 
kiej kolumnie stoi posąg Matki Boskiej, ufundo- 
wany kosztem ks. kan. Sibilskiego. Na wspaniałe 
pomniki nas nie stać, więc i ten Kochanowskie- 
mu skromny będzie, a jednak zaświadczy o na- 
szych uczuciach i nadziejach. Obelisk z pixskow- 
ca, 40 stóp wysoki, będzie miał nad cokołem 
bronzowy medaljon z popiersiem poety — dar 
Brodzkiego — a niżej napis: „Kto się w opiekę 
poda Panu swemu* — oto i wszystko. 

A, zaiste, niemało to, bo ufność w tę Bo- 
ską opiekę, toż cała pociecha nasza w kresowych 
zapasach, toż jedyna nadzieja, że nie zginiemy 
w tych wężowych splotach, które ściskają nas jak 
ów mitologiczny gad, co zabił Laokoona z syna 
mi. Myśmy dziś Laokoonem, ale świeci nad nami 
miłosierdzie Boże, więc ręką obronną wyjdziemy. 
Kamienia mało użyjemy na monument Kocha- 
nowskiego, który tak gorąco ukochał ziemię oj- 
czystą, bronzu jeszcze mniej i słów skąpo, ale 
istota słów wielka i każdemu zrozumiała. 

Kółka rodzicielskie, tworzone dlə uczenia 
dziatwy ubogiej polskiego czytania i pisania, w 
pierwszej chwili powitane były wszędzie z ogrom- 
nym zapałem; aliści wkrótce zaczęły się odzywać 
głosy, że te Kółka — to machina ciężka, niewy- 
godna, nieruchliwa, a potem, że jak można nie 
wiadomo komu powierzać nadzór nad takiem na- 
uczaniem dziatwy, a gdy w końcu przybyły sa- 
mowolne i sprzeczne z prawem groźby landratów, 
tak zapał do tworzenia Kółek stygnąć zaczął. Już 
to my, Polacy, genialni jesteśmy w wyszukiwaniu 
dziur na całem i robieniu objekcyj tam, gdzie 
trzeba jakoś upozorować łatwe zniechęcanie się 
do publicznej służby, gdzie trzeba przystojnie 
ubrać własną gnuśność. Ale na szczęście mamy 
gorliwych ludzi, którzy dotąd nie dają sprawie 
Kółek upaść. 


Mały F'ejleton. 


Jarmark w Skaryszewie 
dawniej a dziś. 


Nie takie one dawniej bywały jarmarki ska 
ryszewskie. 

Do dziś dnia, a lat temu już przeszło trzy 
dzieście, przypominam sobie owo uczucie grozy 
jakiejś, które mniej więcej na tydzień przed 
pierwszą niedzielą postu t. z. „wstępną“ przej- 
mowało mnie rokrocznie na widok przygotowań, 
czynionych w domu ojca mego przed jarmarkiem 


skaryszewskim. 
— Pan jedzie do Skaryszewa — powtarzała 
sobie służba wa dworze. — Pojadą z panem Ja- 


kób (lokaj) i Michał (kucharz). Jakób  pojadzie 
w sobotę na noc z Borowieckim  (stangret) 
z końmi. Kucharz już ma wydane na bigos 1 
sporządzi dwa kapłony, indyka, sześć kaczek, 
szynkę i óćwiartkę cielęciny. Pam wyjedzie w 
niedzielę, powiezie pana Józiek (chłopak sta- 
jenny), 

Cóż to musi być ten Skaryszew, pomyślałem 
sobie. Tyle przygotowań. Niedawno przecie ojciec 
jeździł do Warszawy samej, a bez Jakóba, ku- 
charza, bigosu i kaczek. 

Pobudzony ciekawością biegłam zwykle u- 
kradkiem po informacje do kredensu, kuchni, 
stajni, gdzie się dało. Pani Granier bowiem, gu- 
wernantka moja, zaczytaną zawsze w romansach, 
zamiast wyjaśnień, odpowiada krótko: Ga ne te 
regarde pas. : 

W kredensie czekała innie nowa niespo- 
dzianka. Tu stały rzędem na stole: jak słońce 
błyszczący się, świeżo wyczyszczony samowar, je- 
den z tych, których nigdy w zwykłych wa- 
a obok nie- 
zapomnienia wydobyte cztery 


gdzieś z 


dziś następującą odezwę: „Współobywatele! Stra- | lichtarze. 
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POWIEŚĆ 


przez 


zofję Kovwerskaą. 


(Ciąg dalszy). 


Życie pozagrobowe, znikomość człowieka, te 
wszystkie wielkie zagadnienia stawały przed nią 
jak widmo z zakrytą twarzą, straszne a niezba- 
dane. Na jej żywą wyobraźnię obrzędy i śpiewy 
pogrzebowe uczyniły wrażenie rozdzierające 1 tak 
silne, że przez wiele dni nie mogła ani na chwilę 
pozbyć się orszaku pogrzebowego, który rozdraż- 
nione nerwy wywoływały przed jej oczy, ani pie- 
śni żałobnej, dźwięczącej jej w uszach z taką do- 
kładnością, że rozróżniała w niej głosy pojedyń- 
cze i poważne akordy organów. 

Mieczysław przeląkł się, patrząc na nią; 
chciał ją zabrać do Śędziszewa, ale prosiła, by 
mogła jeszcze zostać w swym pokoiku. Zapewne 
wkrótce opuści Trzebniki na zawsze, a przywią- 
zała się tu była do wszystkiego. 

, „Doroński od śmierci pani Zatockiej przybrał 
w jej domu ton rozkazujący człowieka, który u- 
— tylko wypadki i wie dokładnie że roz- 
azywać ma prawo. Nikt mu się tu zresztą nie 
sprzeciwiał, Rózia mniej niż ktokolwiek, a jeden 
z Weryńskich powiedział Mieczysławowi, że Do- 
roński dobrze uwiadomiony być musi o treści te- 
stamentu i że niezawodnie on a nie kto inny 
odziedziczy fortunę ciotki „Zatockiej. NG 

Tymczasem otworzenie koperty, zawierającej 


ostatnią wolę zmarłej, zmieniło szyki i projekta. 
Rózia została ogólną i jedyną spadkobierczynią 
całego majątku ciotki z włożonym obowiązkiem 
wypłacenia niektórych legatów, jak sum zapisa- 
nych służbie, i oddania niektórych przedmiotów 
osobom w testamencie wyrażonym. Dorońskiemu 
przeznaczony był mały kapitał, z procentu od 
którego zaledwie wyżyć było można, i kilka pa- 
miątek bez wartości. 

Weryńscy przyjęli spokojnie wiadomość, że 
wydziedziczonymi zostali. Spodziewali się tego i 
woleli widzieć majątek ciotki w ręku Rózi niż 
w ręku Dorońskiego. Złożyli jej swe powinszo- 
wania dość szczerze. Mieczysław ani na jedno 
słowo zdobyć się nie mógł; stał osłupiały i przy- 
guębiony, potem wielkiemi krokami po pokoju 
chodzić zaczął. Gdy się znalazł sam z siostrą, 
zawołał : 

— Coby jej było szkodziło podać mi rękę... 
wyrwać mnie z toni!.. O, Zenią mi tego nie da- 
ruje. Ona przepowiedziała, że ciotka tobie mają- 
tek zapisze. 

— Mieciu drogi — rzekła Rózia, obejmując 
szyję brata, — ty wiesz dobrze, że ja się z tobą 
podzielę... i ciocia musiała to przeczuwać.. nie 
mogła przypuszczać, że ja wszystko zachowam 
dla siebie. 

Doroński nie był przy otwarciu testamentu 
w skutek zbiegu okoliczności, które zniewoliły 
rejenta do przybycia wcześniej niż to był oznaj- 
mił. Stary pieczeniarz, nie wiedząc o niczem, 
przybył do Trzebnik i wszedł do salonu swoim 
dawnym krokiem, silącym się na lekkość. Zastał 
jednego z Weryńskich w podróżnem ubraniu, go- 
tującego się do wyjazdu. 

— Pau nie czekasz na otwarcie testamentu? — 
zapytał. — Nie jesteś pan nawet ciekawym... 


— Jakóbie, a to na co? — pytałem służącego, 
uderzony pojawieniem się nieużywanych: samo- 
wara i lichtarzy w kredensie. 

— A to proszę panicza, wszystko pójdzie z na- 
mi do Skaryszewa — była odpowiedź. 

Znowu Skaryszew. 

Wreszcie nadchodziła sobota. Wytrzeszczy- 
łem oczy dobrze, najmniejszy ruch w domu nie 
uchodził mojej uwadze. 

Około południa zaciągano przed dwór je- 
dnym koniem wóz drabiniasty, wysłany sianem i 
zostawiano go na dziedzińcu. 

Wtedy co żyło we dworze, rozpoczynało do 
wozu tego wędrówki. Kucharz pakował w nim 
faskę z bigosem, rądle, upieczone kapłony i kacz- 
ki; Jakób lokował samowary, lichtarze, pościel i 
blaty ze stolików do kart. Z gumna parobcy 
znosili worki z owsem i sieczką. 


"Wóz zmieniał kształt w oczach, rósł 
on i rósł coraz olbrzymiejąc, aż dochodził 
nieledwie „rozmiarów średniej wielkości do- 
mostwa. ] 


* A wszystko to do Skaryszewa. Jakże mi się 
tu mie było dziwić. ” 

Wreszcie dobrze z południa Borowiecki, 

a z nim Józiek i kilku fornali, sprowadzili do 


owej piramidy - wozu konie na jarmark prze- 
zna czone. 
Ośm ich bywało do dziesięciu i dwunastu. 


Ojciec wychodził przed dom i rozpoczynało się 
wiązanie pegazów do woza, z których część za- 
przęgano do niego i pod wieczór wóz z końmi, 
kucharzem, lokajem, dwoma parobkami do pomo- 
cy i stangretem, ruszał z przed domu... do Skary- 
SZeWwA. 

Ojciec wyjeżdżał nazajutrz rankiem, jarmark 
rozpoczynał się- bowiem w niedzielę „wstępną* 
w południe. 

Kilka dni poźniej, mianowicie we środę wie- 
czorem, wóz z lokajem i kucharzem pojawiał się 
znowu przed domem. 1 

Z wyprowadzonych na jarmark koni nie 
powracał zwykle żaden, natomiast przybywało 
zawsze kilka nowych. Długi czas po jarmarku 
konie te przy lada sposobności prezentowano 84-7 
siadom, a każda z nimi rozmowa rozpoczynała 
się od słów: z 

— A co tam przyprowadziłeś sąsiedzie z jar- 
marku?... 

Na wozie dalej ani śladu bigosu lub pieczo- 
nej kaczki, moc jednak wielka postnych Śpiżar- 
nianych zapasów : wyzina, śledzie, ryby wędzone, 
kawior, konfitury kijowskie i t. d. 

Szezególniej wyzinę przypominam sobie do- 
brze. Począwszy od jarmarku skaryszewskiego, 
przez ciąg całego postu, kilka razy tygodniowo, 
pojawiała się w menu obiadowem. Znosić jej nie 
mogłem, a jadać trzeba było. Ojciec nie lubił 
grymasów. 

Że Skaryszewa sprowadzono rmai pierwszego 
kuca, ze Skaryszewa pierwsze siodło. 

Tak przed dwudziestu z górą laty wybie- 
rano się i powracano ze Skaryszewa. Konie, na 
sprzedaż przeznaczone, już późną jesienią odsta- 
wiano w osobnej stajni, a miesiąc po jarmarku, 
jeszcze kto chciał czy nie chciał, oglądać musiał 
nowe nabytki. 

Tym sposobem pół roku niemal myśl gospo- 
darzy po dworach w radomskiem, sandomierskiem, 
a po części i'w opoczyńskiem kręciła się od cza- 
su do czasu w około Skaryszewa, który w owej 
porze poważną grał rolę w okolicy. 

Jak wtedy przedstawiały się same jarmarki, 
nie mam pojęcia, oczywiście nie bywałem na nich. 
Poznałem je dopiero w kilkanaście lat później, 
gdy, powróciwszy ze szkół, gospodurowałem 
przy ojeu. 

Na pół roku przed niedzielą wstępną roz- 
myślałem już nad krojem kożuszka i butów, w 
których przedstawić się miałem całej okolicy na 
jarmarku. 

Na dwa tygodnie przed terminem nie spa- 
łem jednej nocy spokojnie. 

A serce biło we mnie jak młotem, gdy do- 


jeżdżając do miejsca, pierwszy raz w życiu ujrza- 


łem przed sobą Skaryszew. 

Drobna to, drewniana, z obszernym rynkiem 
osada, zabudowana mniej więcej w kwadrat, w 
lekko zapadłej kotlinie rzeki Kobylanki, dwie 
mile odległa od Radomia, położena na drodze 
bitej, z tego ostatniego do Iłży prowadzącej. Do- 
mostwa tu, z bardzo małemu wyjątkami, drewnia- 
ne, w celach jarmarcznych umyślnie budowane, a 
więc wszystkie z dwóch części złożone; stajni i 
dwóch izb, z których stajnię i jedną z izb mie- 
szczanie na wstępy odnajmują, za parę dni jar: 
marku wcale pokaźne podając rachunki (30—60 
rs.). Domki te są tak niskie, iż przejeżdżając 
przez miasteczko jakimś wyższym ekwipażem, 
breakiem lub amerykanem, Śmiało chwytać mo- 
żna ręką włóczące się po dachach koty. Sam by- 
łem nawet świadkiem wypadku, w którym jeden 
ze znajomych moich, podczas jarmarku, na skrę- 
cie jednej z ulic, wywróciwszy amerykanem, spadł 
najpierw na dach domu, A następnie z dachu 
bez szwanku stoczył się w rynsztok. 

Oprócz powyżej opisanych domostw, Skary- 


szew posiada obszerny murowany kościół. Stara 
to i z tradycjami budowla. Na miejscu jego 
pierwotnie stał kościół drewniany, zbudowany 
przez Władysława Odrowąża, hrabię z Końskich, 
którzy dobra skaryszewskie oddał klasztorowi 
miechowskiemu, założonemu przez zięcia jego 
Jaxę. Po spaleniu kościoła powyższego przez Ta- 
tarów, ks. Sieżycki, krzyżak Miechowita, wybu- 
dował w r. 1691 obecnie stojący w Skaryszewie 
kościół murowany. 

Miasteczko nie pozbawione jest także ob- 
szernej historji. Dziewiętnaście rozporządzeń kró- 
lewskich nadawało mu z biegiem czasu prawa i 
przywileje. $ 

Najstarszym jest, zdaje się przywilej Bole- 
sława V z roku 1246, na powtórne założenie 
miasta, zniszczonego zapewne czy to pożarem, 
czy najazdem. 

Dalej, między innemi, spotykamy przywilej 
Kazimierza Wielkiego z r. 1334, uwalniający Ska- 
ryszew od poborów, danin, osepów i innych po- 
winności królewskich. 

Przywilej Władysława Jagiełły z r. 1432 
nadaje miastu prawa saskie, czyli magdebur- 
skie, oraz targ jeden co tydzień i jarmarki dwa: 
pierwszy na niedzielę krzyżową, drugi na św. 
Jakóba. 

Przywilej Kazimierza Jagiellończyka z roku 
1473, zabrania osobom obcym podwożenia trun- 
ków na szkodę miasta. 

Przywilej Stefana Batorego z r. 1583 nadaje 
jarmark na św. Szymona Judę. : 

Przywilej Władysława V z r. 1638 nadaje 
jarmark na wstępy. 

Przywilej Jana III z r. 1678 nadaje miastu 
dwa nowe jarmarki, na św. Bartłomieja i na św. 
Tomasza 

Przywilej Augusta II z r. 1720 nadaje trzy 
jarmarki: na niedzielę przewodnią, na św. Jana 
i na św. Mateusza. 

Przywilej Augusta III z r. 1761 nadaje zno- 
wu miastu trzy jarmarki, i to po dwa tygodnie 
trwać mające, mianowicie pierwszy na wstępy, 
drugie na Wniebowstąpienie pańskie, a trzeci na 
św. Szymona Judę. 

Poksźna litanja jarmarków, szczególniej te 
ostatnie, po dwa tygodnie trwać mające, jakże 
nam w innem świetle stawiają ów dzisiejszy Ska- 
ryszew. Jarmark na wstępy, do trzech dni zredu- 
kowany, i tego już obecnie czasu wytrwać jakoś 
nie jest w stanie. 


Jeszcze dziesięć lat temu, kiedym to we 
wspaniałym kożuszku i w butach o niebywale 
długich cholewach do Skaryszewa po raz pierw- 
szy zjeżdżał, inne tam bywało życie. Na wiorst 
parę po drogach, prowadzących do miasta, już 
napotykałeś wir-war jarmarczny. Składano czwór- 
ki, próbowano wierzchowców, zaprzęgów, ekwi- 
paży. Wjechawszy do środka, przez rynek, ulicą 
Kościelną, lłżecką, Radomską ani się przecisnąć. 
Od wykrzykiwanych nieustannie „na bok“ puchły 
uszy, a idącym pieszo i chwili zagapić się pod 
karą roztratowania mie wolno było. Rój cały 
przenajcudniejszych krojem i ornamentyką ko- 
żuszków, a butów, na których opisanie żadna 
fantazja nie starczy, snuł się bez przerwy od 
stajni do stajni, od rana do późnego wieczora. 

W dwóch restauracjach, dniem i nocą otwar- 
tych, dzień i noc tłoczono się nieustannie ; wiele 
tam wypijano piwa, wina, wiele pękło butelek 
szampana, a jakie tam interesa robił Judka z or- 
kiestrą swoją, | i 

Zə znajomych nie brakło ani jednego. Wszy- 
stkich w Skaryszewie zastałeś. 

Wieczorem życie z ulicy przenosiło się do 
wynajętych izb. Zapalano świece, rozstawiano 
przywiezione z domu blaty ze stolików do 
kart na byle pace i rozpoczynały się szere- 
giem dom przy domie nieskończone preferanse, 
wisty; gdzieniegdzie napotykałeś djabełka lub ba- 

! karata 

Zjeżdżali nawet wtedy do miasta szulerzy z 
zawołania i zakładali domy gry, w których nie- 
jeden szlachcic topił gotówkę, zebraną za wypa- 
sione w domu czwórki. 

Jednem słowem, jeszcze przed dziesięciu 
laty, choć szlachta lżejszym już taborem bez lo- 
kai i kucharzy do Skaryszewa ciągnęła, na jar- 
markach ruch był znaczny, nęcił on z odległych 
stron, ba i z zagranicy kupców, tak po towar, 
jak z towarem. Większym wtedy niezawodnie był 
jednodniowy obrót jarmarczny, jak dziś całko- 
wity. 

ý Jarmark roku bieżącego, jeżeli nie ostatnim, 
to jednym z ostatnich będzie niezawodnie jarmar- 
ków skaryszewskich w wielkim stylu. Przybiera 
on charakter wyłącznie włościański, upodabniając 
się do zwykłych małomiejskich targów. Zabrakło 
szlachty, połowa jej w Radomskiem znikła w o- 
statuich 15 tu latach, a i ta co utrzymała się na 
zagonie, w drobnej tylko cząstce reprezentowaną 
była w Skaryszewie. 

Przez ciąg jarmarku jednej nie złożono 
czwórki, a i pary dałoby się na palcach wyli- 
czyć. 

Całe ożywienie stanowili kupcy z Galicji, ci 


cę. Ze stajen zarodowych dwie tylko stawiły się 
do apelu. 

Jedna z nich, to stajnia regowska, własność 
pani Lewickiej, prowadzona od r. 1843. Ojcem 
tej stajni był „Bajrakdar,* ogier sprowadzony ze 
stada króla wirtemberskiego ze Sztutgardu. Dal- 
szemi reproduktorami były tu: koń „Bilbao* ze 
stada br. Branickiego z Uzina i „Bagdad“ (po 
„Kamelji Pielgrzymce“ i po og. „Quodlibet,* ten 
ostatni po „Bagdadzie“ i „Gazelli,“ importowa- 
nych z Serbji), ze stada Juljusza hr. Dzieduszy- 
ckiego z Jarczows, 


Matki, oprócz celnych miejscowych, do- 
kupywano ze stad: carsko-sielskiego i jarczow- 
skiego. a 


Stajnia regowska liczy ogółem koni 160 sztuk, 
w tem 8 ogierów i 40 matek, uwolnionych od po- 
boru do wojska. 

Stajnię powyższą w r. b. reprezentowały w 
Skar d a 4 ogiery, z których dwa czystej 
rwi: 

1) „Harun* siwy bez odmiany po „Sułtanie“ 
(po Róży Maltownie, protoplasta ostateczny „El- 
Delemi,* importowany z Arabji) i „Bagdadzie“ 
ja sog w Regowie dnia 7-go kwietnia 1881 
roku ; 

2) „Nuradyn* po klaczy „Mlecha* (po Da- 
chomanie importowanym z Arabji), ze stada hr. 
Dzieduszyckiego. 

Druga, to stajnia makowska p. Gorzkowskie- 
go, datuje się od roku 1866, protoplastą jej był 
syn Bajrakdara ze stada regowskiego, który przez 
15 lat prowadził stajnię w Makowie. Dalszym re- 
produktorem jest „Przemyśl“, sprowadzony w r. 
1880 ze Sławuty, a matką klacz z tegoż stada 
„Hulanka*. 

Powyższa stajnia dostarczyła pary koni naj- 
przedniejszej na bieżącym jarmarku; składali ją 
koń „Wierny* i klacz bez nazwiska, gniade obo- 
je po „Przemyślu*, matka zaś ich po „Bajrak- 
darze”, 

Oprócz wymienionych, zwracały między in- 
nemi uwagę: koń wierzchowy „Dobosz* (po „Drum- 
Majorze* z Kladrup w Czechach i po „Cenci*, ze 
stada Wład. Dzieduszyckiego z Jezupola), własność 
P Wacława Zarzyckiego, konie pp. Wolffa, Da- 
szewskiego, hr. Jezierskiego. i 

Ta i owa szopa stajenna nie znalazła loka- 
torów wcale, a właściciel jej, pozbawiony ważne- 
go bardzo dla przeciętnego mieszczamna skary- 
szewskiego zysku, rok cały zapewne straty tej 
nie zapomni. Czy go jednak rok przyszły po- 
cieszy? Wątpimy! Przypuścić raczej należałoby, 
iż podobnie zawiedzionych na przyszły rok Ska- 
ryszew naliczy więcej, jeżeli zawiedzionymi nie 
zostaną wszyscy. 

Skaryszew bo należy do historji, a my, kre- 
6ląc powyższe słowa, kreślimy je niby napis na 
nagrobku : 

Hic jacet... 


CZ—TON LISA. 


Lwów, dnia 5 kwietnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tnły gminie Tarnawica leśna, w powiecie nadwórniań» 
skim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł. 

Na rzecz pogorzelców Seretu ofiarowali: 
Najj. Pan 1.000 zł, Wydział krajowy bukowiński 
1.000 zł. a Rada miejska czerniowiecka 500 zł. 

Mianowania. Kanonikami honorowymi gr. kat. 
kopituły metropolitalnej we Lwowie mianowani Zo- 
stali przez Najj. Pana: cum 

Rektor gr. kat. seminarjum we Lwowie, ks. Ale- 
ksander Baczyński; dyrektor c, k. gimnazjum akade- 
mickiego we Lwowie ks. Bazyli linicki; profesor i 
katecheta przy c. k., gimnazjum lI we Lwowie, ks. 
dr. Józef Lewicki; dziekan i gr. kat. proboszcz w 
Brodach, ks. Michał Łotocki; gr. kat. proboszcz w 
Zarwanicy, ks. Michał Borysikiewicz;” dziekan i gr. 
kut. proboszcz w Tarnopola, ks. Bazyli Fortuna; dzie- 
kan i gr, kat. proboszcz w Chutarach, ks. Michał 
Fortuna i gr. kat. probosz w Bursztynie, ks, Miko- 
łaj Winnicki. 

P. Minister i kierownik Ministerjum sprawiedii- 
wości mianował zasiępców prokuratorów państwa: 
Fryderyka Kubnen w Samborze i Marjana Rybczyń- 
skiego w Kołomyi, c. k, prokuratorami państwa, a to 
pierwszego dla Złoczowa, drugiego dla Kołomyi. 

Przeniesienia i mianowania w armji. Do 
czynnnej obrony krajowej przeniesieni zostali kapita- 
nowie: Edmund Streichert z 80 puika piechoty i 
Albin Brumowski z oddziału inżynierji; poracznicy; 
Józef Bartfeld z 9 pp., Jan Birom z 15 pp., Józef 
Witoszyński i Mieczysław Fulipowski, obaj z lwow- 
skiego (30) pp., Ludwik Mühlbauer z 55 pp., Aureli 
Topolnicki z 80 pp., Andrzej Dzieduszycki z 89 pp; 
podporucznicy: Wiktor Horain z 30 pp. i Artur 
Kalita z 94 pp. 

Starszymi lekarzami w rezer»ie mianowani asy- 
stenci: Walery Momidłowski, Eagenjusz Lachowicz, 
Szymon Kucharski; zaś asysteatami-iekarzami miano- 
wani: Wiktor Idziński i Władysław Kopaczyński, 


Wybór uzupełniający posła do Rady państwa 
z kurji większych posiadłości okręgu wyborczego Ja- 


bowiem kilkadziesiąt koni wyprowadzili za grani- | worów Mościska-Cieszanów, w miejsce zmarłego śp. 


— Ależ testament już otwarty, rejent odjechał 
właśnie. 

— Co, testament otwarty?., i nie czekano na 
mnie ?.. I cóż? 

— Ogólną i jedyną 
Korska. 

— Róża Korska? Co pan mówisz? Ale nie, 
pan żartujesz; przecież ja wiem dobrze... 

Z tym wykrzyknikiem Doroński wybiegł do 
innych pokoi. W jednym z nich zastał Rózię za- 
myśloną i smutną, 

— Czy to prawda? — zawołał — testament... 

— Tak, został otwarty — rzekła Rózia; — mnie 
ciocia wybrała. r. 

— Ależ to niesprawiedliwość krzycząca o po- 
mstę do nieba. Jakto, ja przez tyle lat... ja by- 
łem.. mnie ona przyrzekła.. to nie może być! 
Żałuję pana — rzekła Rózią. 

— Tak, pani mnie żałujesz." ja jestem w nę- 
dzy... ja mam długi.. Teraz wiem, że pani za 
mnie nie pójdziesz. Poszłabyś dla majątku, lecz 
teraz... 

Rózia ruszyła ramionami. Doroński wzbudzał 
w niej litość i oburzenie zarazem. 

— Idź pan — rzekła. — Jest jakiś legat dla 
pana... może Miecio potrafi objaśnić pana, ile on 
wynosi. Ja doprawdy nie pamiętam. 

— Tyle lat byłem przecież jej sługą, jej nie- 
wolnikiem! — wołał Doroński, — Należała mi się 
zapłata. 

— Biedna ciocia! — rzekła Rózia ze smutkiem. 
Interesowna przyjaźń Dorońskiego zabolała ją jak 
krzywda uczyniona pamięci zmarłej. Spojrzała 
z pogardą na starego komedjanta. 

Stał on na stronie przybity. Wysoka jego 
postać zgarbiła się, patrzał ku ziemi z wyrazem 
osłupienia, policzki mu obwisły; zmienił się tak 


sukcesorką jest Róża 


w jednej chwili, jak gdyby mu dwadzieścia lat 
wieku przybyło. 


— Zeniu — rzekł w parę tygodni później 
Mieczysław do żony — dzisiaj przyjeżdża Ró- 
zia... 

,— Wiem o tem, powiedziałeś mi to już prze- 
cież. 

— Tak, ale jabym cię chciał prosić... To już dziś 
zupełna sierota... 

— O! tak, wiem, na jaką litość to biedactwo 
zasługuje ! 

— Bogactwo nie jest wszystkiem dła niej... ona 
potrzebuje serca. 

— To śliczny frazes: „Ona potrzebuje serca !“ 
Będzie miała twoje. 

— Ale ty, Zeniu, jesteś gospodynią domu... 

— Głodem jej nie zamorzę.. chociaż rze- 
czywiście zupełnie nam niepotrzebne to po- 
większenie się rodziny... Mamy i tak kogo 
karmić. 

,— Rózia płacić będzie za swoje utrzyma- 
nie... 

— I to już wiem. 

— Więc niekontenta jesteś, 
tu mieszkać będzie ? f 

— Z czegóżbym się miała tak bardzo cie- 
szyć. ; 
E Przykro mi to, Zeniu... sle musiałem Rózi 
mój dom ofiarować i jeżeli nie chcesz sprawić mi 
wielkiej boleści, będziesz dla niej dobra. Czy ką- 
załaś urządzić jej mieszkanie ? 

— Jeden z pokojów gościnnych. 

— Jabym chciał, żebyś jej dała te dwa, 
które się z sobą komunikują.. będzie miała for- 
tepian, dużo nut... trzeba jej dwóch pokoi konie- 
cznie. 


że moja siostra 


— Tego zrobić nie mogę. Mamy i tak zbyt mało 
pokoi gościnnych. 

— Ale kiedy ja tego chcę ! — zawołał, wpadając 
w nagły gniew Mieczysław. — Tak być musi! 

— Tak nie będzie. Ja mam także moję rodzi- 
nę i muszę dla niej zostawić mieszkanie. Nie mo- 
gę gościom odstępować własnego pokoju. Gniewaj 
się, jak chcesz, ale twej siostrze jeden tylko po- 
kój oddać mogę. 

Mieczysław powstał i wyszedł, trzaskając 
drzwiami za sobą. Udał się do pokoju, przygoto- 
wanego dla Rózi. Nic w nim zmienionem nie by- 
ło na jej intencję. Ten sam zimny i sztywny u- 
kład, przypomiuający hotelowe przytułki, Mieczy- 
sław zuwołał służących i zajął się przeniesieniem 
ze swego gabinetu mebli, firanek, portjer, biura. 
Na podłodze rozciągnął dywan, do ogrodnika po- 
słał po kwiaty, na fortepian zostawił próżną ścia- 
nę. Zrobiło się w pokoju bardzo ciemno, ale mi- 
ło, przytulnie i eiegancko. Ciężar spadł mu z ser- 
ca, gdy ujrzał własną ręką urządzoną przyszłą 
siedzibę siostry. Potem oczekiwał jej przyjazdu z 
gorączkową niecierpliwością, a gdy wreszcie po- 
wóz zatrzymał się przed gankiem, wybiegł powi- 
tać ją z takiem rozpromienieniem, że Rózia, któ- 
ra oddawna widywała brata smutnym i przygnę- 
bionym, poczuła się pocieszoną i rozradowaną 
wewnętrznie. Zmiana pobytu oddziałała na nią 
rozweselająco. Nuta pogrzebowa, dźwięcząca w jej 
uszach od dni tylu, porzuciła nareszcie swoję o- 
fiarę, w Rózię wstąpiło nowe życie. Dzieci zawo- 
łane otoczyły ją kołem, , radośnemi okrzykami 
pieszcząc jej ucho. Te zmięszane dziecinne głosy 
nietylko prostą drogę do jej serca znalazły, ukoi- 
ły ją one jeszcze, poruszając w niej te struny, 
które wiecznie dźwięczeć były gotowe — struny 
muzykalne. (C. d. n. 


Seweryna Smarzewskiego, rozpisany został na dzień 
l maja w Jaworowie. 

Metropolita ks. dr. Sylwester Sembratowicz i 
ks. biskup Pełesz, wyjechali do Rzymu. 

Pielgrzymka do Rzymu. Wczoraj miał o- 
dejść z Wiednia osobny pociąg kolei Południowej z 
pielgrzymami z Austrji, pod wodzą br. Pergena do 
Rzymu. Nie zebrało się jednak tylu uczestników 
pielgrzymki, ile potrzeba było do zapełnienia i opła- 
cenia osobnego pociągu. Osobnego pociągu tedy nie 
wysłano, a ci pielgrzymi, którzy się zgłosili do u 
działu w podróży wyjechali zwykłym pociągiem. 

Dr. Blumenstock, dyrektor kancelarji Izby 
deputowanych otrzymał na podstawie reskryptu ce- 
sarskiego tytuł i charakter radzcy dworu. 

Sejmiki relacyjne. Do ogłoszonych poprze- 
dnio przybywają dwa jeszcze, mianowicie p. Teodor 
Serwatowski zaprosił swoich wyborców na godziną 11 
przed południem dnia 9 kwietnia do sali Rady po- 
wiatowej w Tarnopolu; a p. Tadeusz Rutowski zda 
relację swoim wyborcom w Tarnowie w sobotę dnia 
7 b. m, w niedzielę zaś dnia 8 b. m. w Bochni, 


Towarzystwo Zaliczkowe. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rada nadzorcza Towarzystwa no- 
wy zrobiła zwrot. 

Przyjąwszy bowiem na posiedzeniu z 24 z. m. 
zasadę, że obok dochodzącego dyrektora naczelnego 
ma być dwóch stale urzędujących dyrektorów, i zrca- 
sumowawszy tę uchwałę na posiedzeniuz 292. m. w 
tym kierunku, że obok dwóch dochodzących dyrek- 
torów wystarczy jeden stale urzędujący, na wczoraj 
szem posiedzeniu w skutek rezygnacji p. Jakóba Pie 
pesa z posady dochodzącego dyrektora wybrała na 
stałego dyrektora, który ma być oraz kasjerem To 
warzystwa, p. Franciszka Kuczyńskiego, tak że obec 
nie ogólnemu Zgromadzeniu członków dnia 8 kwie- 
tnia będzie przedłożonem do zatwierdzenia następu- 
jące terno: - 

Dr. Adam Czyżewicz, jako dyrektor naczelny, 
p. Władysław Terenkoczy, jako dyretor kontrołor, 
p. Franciszek Kuczyński, jako dyrektor - kasjer. 

Zarazem na opróżnioną posadę jednego dyre 
ktora-zastępcy będzie zaproponowany p. J. Piepes, 
dotychczasowy dyrektor. 

Przyzwyczajeni do marcowej pogody, która zwy- 
kła panować % Radzie nadzorczej Towarzystwa, nie 
dziwimy się tej nowej zmianie frontu, tem zaś mniej, 
że wrócono znów do uchwały dla Towarzystwa po 
żytecznej a przez najszanowniejszego członka Rady 
proponowanej, i że wybór padł na człowieka choć 
młodego i w sprawach finansowych zupełnie niewpra 


wnego, lecz najlepszemi chęciami ożywionego i po- 
siadającego wyższe wyksztalcenie. 
W tem, to tylko najsmutniejsze, że przez 


swoję chwiejność i objawiouy w ostatnich czasach 
nepotyzm w protegowania pewnych osobistości, utra- 
cila Rada najpoważniejszego członka a to p. Franci- 
szka Zimę, dyrektora gal. Kasy oszczędności, który 
stala od założenia Towarzystwa był członkiem jego 
Rady uadzorczej i ogromne pułożył zasługi wobec 
młodego wówczas a później szybko i szczęśliwie roz- 
wijającego się Towarzystwa. 

Na rzecz powiślan powodzią dotkniętych 
urządza kasyno miejskie we Lwowie w sobotę dnia 
7 b. m. w sali własnej przedstawienie amatorskie 
i koncert. pod kierownictwem p. dyrektora L. Marka, 
z uprzejmym współudziałem pań: II Patkiewiczówny, 
S. Pysznikówny i Z. Podgórskiej i pp. M. Frenkla, 
M. Mateo i T. Borkowskiego. 

Do programu złożonego z produkcyj muzykai- 

nych i deklamacyj wchodzi także komedyjka Kónigs- 
wintera p. t. „Zbudziło się w niej serce* i komedja 
z francuskiego p. t. „Mąż pieszczony*, 
-Kasa oszczędności. Na budowę gmachu dla 
Kasy, który ma stanąć na miejscu teraźniejszego 
hotelu angielskiego, wpłynęło wskutek rozpisanego 
konkursu 31 projektów od polskich architektów. 
Szkice te będą wystawione w auli pol technicznej, 
gdzie je szersza publiczność oglądać będzie mogła. 

Wieczór Szewczenki. W 27 rocznicę zgonu 
narodowego ukraińskiego Śpiewaka Tarasa Szewczenki, 
urządza stanisławowskua „Raska Besida* w dniu 9, 
kwietnia, w sali kasyna miejskiego w Stanisławowie, 
wieczór muzykalno-deklamacyjny. W wykonaniu pro- 
gramu wezmą udział także polskie Stowarzyszenia 
„miłośników muzyki i „tow. im. Moniuszki.” 

Towarzystwo ruskie „Proświta” rozpisało 
konkurs na napisanie popularnej historji Rusi i 
Ukrainy. 

4 Karol Bukowicz W Wiedniu dnia 3 bm. 
zmarł jeden z bajpupalarniejszych i najzdolniejszych 
artystów dramatycznych w Burgu, Karol Bukovics, Uro- 
dzony w r. 1334 i wychowany w neustadtskiej akademii 
wojskowej rozpoczął karjerę żołnierską naprzód w 24 
batalionie Strzelców, następnie w 2 pułku Dragonów. 
W roka 1855 bawiąc w Pradze jako adjutant do- 
wódzcy brygady jenerała, a później ministra Mens- 
dorf-Poailly zrobił znajomość z kapelmistrzem wie- 
deńskiej opery nadwornej p. Prochem, a ten pozna- 
wszy w hożym oficerze piękny głos tenorowy 1 zdol- 
ności dramatyczne, namówił go do zmiany karjery. 
Bukowicz na to przystał i przez trzy lata kosztem 
nadwornej opery pobierał nankę spiewu, a potem 
wstąpił w skład personalu opery. W r. 1869 objął 
dyrekcję josefstadtskiego teatru w Wiedniu, później 
zaangażowany przez Laubego do Stadtteatru zwrócił 
się do salonowej komedji, gdzie z powodzeniem gry: 
wał salonówców i role charakterystyczne. Wr. 1880 
objął dyrekcję tego teatru po Laubem i prowadził 
ją do czasu pożaru jego w r. 1884. Wreszcie wslą- 
pił do składu nadwornej sceny w Burgu. 

W Grzybowicach, będzie p. Barta miał w 
niedzielę dnia 8 kwietnia b. r. wykład o „orce i do- 

ion do siewu, 
uue Zmarli. Felicjan Antoni Łodzia Służewski, c. k, 
adjunkt sądu krajowego na pensji, zmarł wczoraj we 
Lwowie przeżywszy lat 90. 

Z miasta nam piszą: Lwów odznaczył się 
podczas Świąt czemś, co go w pierwszym rzędzie po- 
stawiło między stolicami. Żadna nie mogła go prze- 
ścignąć tym razem, ami iść o lepsze, a mieszkańcy 
z zadziwieniem pewnie spytają znając miasto, które 
z zalet tak znów nie słynie, co wznieść mu się po 
zwoliło nad zwykły poziom? Bo przecież przy naj 
lepszej chęci bardzo wiele dobrego dopatrzyć się tu 
trudno. 

Są jednak stopnie doskonałości tak w dobrem 
jak i w złem, a niestety Lwów odszczególniać się 
lubi z ujemnej strony. 

Każde n. p. choćby najmniejsze miasteczko w 
święta przynajmniej pozamiata swoje ulice — warto 
było zobaczyć jak Lwów podczas wielkanocy wy- 
stąpił Nigdy nie widziano podobnych nieporządków, 
a stosy papieru, mierzwy, walając się wzdłuż troto- 
arów i zalegając place, świadczyły o dbałości nad- 
zwyczajnej w przystrojeniu odświętuem miasta, i czy- 
niły je podobnem do jakiejś wielkiej śŚmieciarni. 
Wszystkie pozostałości po Targu na placu Halickim 
i Bernardyńskim spokojnie sobie przeleżały przez 
święta, na wstyd miasta w obec przyjezdnych, którzy 
z tego mogli wywnioskować, jak Lwów wyglądać musi 
w zwykły czas, gdyż w święta nawet porządnem być 
nie umie. 

Inna jeszcze kwestj 


— na ulicy Sakramentek 

która zaopatruje całe 
ta od kilku już tygodni 
daje tak mało wody, że ludzie oblęgając studnię, 
dostać wody nie mogą, bo się ledwie sączy. Czyby 


istnigj 


przekonać się dla 
Jest to przecież 


nie wypadało opatrzyć studni i 
czego woda nie płynie jak należy, 
bardzo ważne. 

Ks. Aleksander Battenberg. Z obowiązku 
kronikarskiego podaliśmy przed kilku dniami wiado- 
mość o mającem przyjść do skutku małżeństwie ks, 
A. Battenberga z najstarszą córką cesarza Frydryka 
IM, księżniczką Wiktorją. Z tą pogłoską związano 
drugą o nastąpić mającym powrocie na tron kułgar - 
ski ks. A. Battenberga. O tem pisze National Ztg.: 
„Przedewszystkiem tego trzymać się należy, że dotąd 
w stosunkach osobistych, a bardzo nieprzyjaźnych 
dworu petersburskiego do byłego księcia Bułgarji, ża- 
dna nie zaszła zmiana, więc właśnie dla tego nie- 
prawdopodobną jest pogłoska o projekcie nadania ks, 
Battenbergowi godności pruskiego księcia“. 

Hr. Wiktor Karolyi. O samobójstwie tego 
magnata węgierskiego donieśliśmy już w wczorajszej 
kronice, dziś zaś dodajemy następujące szczegóły 
wzięte z dzienników węgierskich: 

Iir. W. Karolyi, jeden z najbogatszych magna- 
tów węgierskich, był synem Jerzego hr. Karolyi i 
właścicielem majoratu, Od lat czternastu mieszkał 
wspólnie z siostrą swej żony, hrabiuą Abrahamową 
Gyiwky z domu hrabianką Orczy. Stąd urosła po- 
głoska, że znalazł śmierć w pojedynku z hr. A. Gyiir- 
ky, co jest wręcz nieprawdziwem, gdyż obaj ci pa- 
nowie żyli w przyjaźni i często się odwiedzali. — 
W Wielką sobotę hr. W. Karolyi zjadłszy kolację 
z hrabiną Gyürky, jej synem Wiktorem i jego nau- 
czycielem, udał się do swojego gabinetu i tam się 
zamknął. Gdy do południa Wielkiej niedzieli nie wy- 
szedł ztamtąd, a na pukanie do drzwi nie dawał od- 
powiedzi, otworzono je i znaleziono hrabiego leżące- 
go nieżywym na otomanie, Obok stało żwierciadło, 
które mu zapewne służyło do wymierzenia strzału, 

Powodem samobójstwa były zapewne cierpienia 
nerwowe, które w ostatnich czasach rozwinęły się aż 
do objawów manji prześladowczej, skierowanych głó- 
wnie przeciw osobie zasłużonego kamerdynera. 

Z Załoziec nam piszą pod datą 31 z. m: 
Od czasu jak Załoźce otrzymały od króla Zygmunta 
Augusta przywilej miasta— aż do dni dzisiejszych nie 
nadano nikomu jeszcze obywatelstwa miasta Załoziec, 
Dopiero w dniu wczorajszym stał się pierwszy fakt tuaki, 
pierwszy w kronice naszego miasta. Wczoraj bowiem 
w sposób uroczysty wręczono p. Michałowi Kuśni- 
rowi, c. k. adjanktowi sądowemu, dyplom obywatel- 
stwa honorowego, a to z okazji przeniesienia się 
jego do sądu kolegjalnego w Złoczowie. P. Michal 
Kuśnir, pełniąc przez lat 11 w Załoźcach zaszczytny 
urząd sędziowski, dał się poznać jako mąż ze Wszech. 
miar zacny, sędzia bezstronny, jako członek repre- 
zentacji miejskiej około dobra gminy zawsze czynny 
i zabiegliwy, wreszcie w życiu politycznem obywatel 
prawy i syn Rusi szczerze do ojczyzny swojej pazy- 
wiązany. 

Reprezentacja miejska zebrana w komplecie 
w sali obrąd swoich pod przewodnictwem burmistrza 
p. Kwaśnickiego, żegnała p. Kuśnira z prawdziwym 
żalem, dając tem samem wyraz opinji ogółu, który 
p. Kuśnira jako sędziego i współobywatela zawsze 
z miłą pamięcią wspominać będzie, 

Po prz mowach pożegnalnych wręczył burmist:z 
p. Kuśnirowi dyplom honorowego obywatelstwa, który 
solenizant z rozczuleniem, a wymawiając się skromnie 
od zasług położonych dla miasta i okolicy, z wdzię- 
cznością głęboką przyjął. W drodze na nową posadę 
towarzyszą mu Bzezery nasz żal i najserdeczniejsze 
życzenia pomyślności. 

Nowy teatr nadworny w Wiedniu. Z Wie- 
dnia piszą nam: Znowu stało się rzeczą wątpliwą, 
czy nowy teatr cesarski zostanie otwarty w dnia 1 
października, jak pierwotnie zamierzono. Zachodzą 
dwie trudności. Naprzód iptendentura nie chce za- 
płacić sumy, której żąda towarzystwo prywatne an- 
gielskie, za urządzenie oświetlema elektrycznego. Kon- 
trakt pierwotnie zawarty wystylizowano bardzo po- 
bieżnie i niedokładnie; zawiera on też wiele haczy. 
ków, mogących dać podstawę do procesu. Drugą 
trudnością jest orzeczenie sądowe, wydane wskutek 
pozwu ze strony gminy, że towarzystwo gazowe ma 
znieść centralną stację w środku miasta, gdyż dopóki 
tego nie uczyni, dopóty ma płacić każdemu właścicie- 
lowi okalających domów, doznających wstrząśnienia 
(z powodu prący machiny), po 5.000 zł. miesięcznie. 
Towarzystwo gazowe odwołało się do wyższego sądu. 
Gdyby wyrok I instancji został potwierdzony, to nie- 
tylko teatr dramatu nie będzie oświetlony, ale i 
oświetlenie opery zostanie na jakie pół roku prze- 
rwane. Albowiem towarzystwo zamknie stację cen- 
tralną i o nic się troszczyć nie będzie. 

Sprawy te oparły się już o hr, Taaffego i o 
cesarza, który wyraził wielkie swoje niezadowolnienie 
z tego przebiegu rzeczy i powiedział, że coś w tem 
wszystkiem musi być krzywego, Sprawy te niebawem 
na jaw wyjdą i będą powodem niejednej dymisji. 
Tymczasem oświetlenie w teatrze dramatu jest goto- 
we; dwie próby, które się dotychczas odbyły, dały 
zupełnie zadowalniające rezultaty. 

Ernest Pascal, jeden z przywódzców stron- 
nictwa bonapartystowskiego we Francji, były pod se 
kretarz stanu za prezydentury Mac-Mahona, odebrał 
sobie w Paryżu dnia 29 z. m. życie wystrzałem z 
rewolweru. Powodem samobójstwa była melancholja 
brak zajęcia i ruina majątkowa. 

, Pascal, człowiek już z szóstym krzyżykiem na 
grzbiecie, ostatnią noc przepędził na hulance, a wró- 
GlwSzy © godz. 7 zrana do swego mieszkania, kazał 
sobie podać śniadanie, poczem odprawił służącego. 
Gdy służący wrócił w południe zastał już pana swego 
bez życia. Policja, ze względu, że Pascal pełnił nie- 
gdyś bardzo ważne funkcje policyjne, kazała opieczę- 
tować wszystkie jego papiery. W pozostawionych li- 
stach podał Pascal rozmaite powody dla których tar- 
guął się nu życie. I tak w jednym pisze, iż umiera 
z rozpaczy „z powodu, iż od 15 lat mimo wszelkich 
jie i zabiegów nie mógł znaleźć odpowiedniego 
z z. inteligencji i energji zajęcia“. W innym li- 
p podaje: „Nie mogę dla moich dzieci zrobić tego, 

ym chciał zrobić; nie mogę już dojść napowrót 
do ms =i dawnego majątku — jestem zupełnie zruj- 
nowany. - 

Pascal odbył studja Świetnie w Tuluzie, tam 
stanął na czele jednego z azienników opozycyjnych, 
w r. 1870 wybrała go Tuluza prefektem. W r. 1871 
odznaczył się przy stłumieniu komuny w Lyonie. Po- 
wołany do Paryża ną stanowisko podsekretarza stanu, 
przeszedł do obozu monarchistów, i wtedy ogłosił 
swój słynny okólnik do pretektów, w tym duchu, 
ażeby starali się opozycyjną prasę prowincjonalną 
nawracać za pomocą środków materjalnych. Gambetta 
zląkł się swego nadmiernie gorliwego sekretarza i 
mianował go prefektem w Bordeaux, Tutaj z powodu 
zbyt jawnej propagandy na rzecz bonapartystów, u- 
biegał się długi czas — ale daremnie — o mandat 
do lzby. Później jako naczelny redaktor kierował 
dziennikiem „Z’ Ordre" i od tego czasu liczył się 
do najzaafańszych przyjaciół księcia Napoleona. W 
ostatnich latach życia rzucił się Pascal gorączkowo 
w rozmaite przedsiębiorstwa spekulacyjne, które zruj- 
nowały go zupełnie. Rodzina jego mieszka na pro- 
wincji — on w Paryża prowadził życie kawalerskie 
i tak je smutno zakończył. 

Osobliwy testament. Przed kilka dniami 
umarła w Wiedniu pewna zamożna dama, która w te- 
stamencie przeznaczyła między innemi 20.000 zł. dla 
Arcyks. Albrechta, dodając, że sprawił on jej 080- 
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bistą przyjemność przez to, iż pobił Włochów pod 
Qustozzą. 

Śmiałe oszustwo popełnił w Wiedniu dnia 
1 b. m. nieznajomy sprawca na szkodę Romana hr. 
Potockiego. Dnia tego przybył do mieszkania hr. 
Potockiego młody człowiek i przedłożył rachucek na 
100 zł. wystawiony przez zakład telefoniczny, Nale- 
żytość tę wypłacono mu natychmiast, później jednak 
przekonano się, że był to oszust, który sfalszował 
rachunek, 

Samobójstwo. W Stryju w jednym z hoteli 
tamtejszych odebral sobie dnia 2 b. m. życie wy- 
strzałem z rewolweru Emanuel Schwammel, kapitan 
obrony krajowej. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. 

Teatr. Dzisiaj we czwartek pierwsze przedsta- 
wienie widowiska scenicznego w 8 odsłonach p. t. 
„Iulaj dusza.“ » 

W tych dniach wejdzie już na deski sceniczne 
będący na czasie jedno-aktowy obrazek p. t. „Pro- 
pinacja* napisany przez p. Abrshamowicza wspólnie 
z autorem „Wieka i Wacka” p. Przybylskim, który 
w przejeździe przez Lwów umyślnie dłuższy czas tu- 
taj zabawił, ażeby obrobić „kwestję spirytusową* 
gruntownie, jakkolwiek tylko... w formie dramaty- 
cznej. 


Część ekonomiczna. 


= Galic. Bank Kredytowy. Stan z dniem 31 
marca rb. Wkładki na książeczki i asygnaty kasowe 
902.730 zł. 45 ct. 

= Ck. uprzyw. gal. akc. Bank hipoteczny. 
Z dniem 31 marce r. b. było w obiegu Sprocentowych 
listów hipotecznych zł. 14,299,900, 5procentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 12,925.600, asy- 
gnacyj kasowych zł. 2,497.00. 

= Kolej Karola Ludwika. Zamknięcie rachun- 
ków tej kolei za rok 1887 mie nastąpi — jak piszą 
z Wieduia — przed końcem kwietnia rb. To jednak 
jest już dziś prawie pewnem, że wedle intencji nurtu- 
jących w Radzie zawiadowczej do spłaconych dotąd 
za akcję 8 zł 40 ct, tj. 4 pct, nie będzie uchwa- 
loną żadna dodatkowa dywidenda, — Pod tem przy- 
puszczepiem można liczyć, że lipcowy kupon będzie 
spłacony po 5 zł. 25 ct. 

= Wiedeń 5 kwietnia, Pszenica 7.36 do 7,58, 
na jesień 7.42 do 7.58, Żyto 5.81 do 5.83, na jesień 
5.95 do 607. Owies 5.45 do 5.47, na jesień 5.60 
do 5.75. Okowita 26,— do 26,25. 

= Peszt 5 kwietnia. Pszenica 6.94 do 6.96, na 
jesień 7.29 do 0—. ŻZyto 9.— do 0.—, na jesień 
0.— do —.—. Owies 5.06 do 5.08, na jesień 5.27 
do 5.29. Okowita 24,25 do 24.50. 

— Berlin 5 kwietnia. Pszenica 164.25, na jesień 
172.25. Żyto 116.—, na jesień 128.25. Owies 113 50, 
na jesień 117.75. Okowita 30.30, 

= Targ na Kleparzu. Kraków 3 kwietnia. — 
Z powodu świąt żydowskich „Pascha“ nie było targu 
na zboże, 

Płacono za 100 kg. netto: Pszenicę — — do 
——, żyto —.— do —.—, jęczmień —.— do — —, 
owies —,— do —.—, groch —,— do 10.50, tatarka 
—.— do 7.50, proso —.— do 6.60, fasolę 8.— do 
10.—, jagły 11.— do 13.—, ziemniaki (hoktolitr) 
1.80 do 1.90, siano —.— do 3,—, słomę —.— do 
2.40, jaja (za kopę) 1.40 do 1.50, masło (za garniec) 
4,— do 4,50, spirytus na 95 stopni Trall. hektolitr 
—.— do 49.—, okowitę 80 st. Trall. hl, —.— do 
45.—, koniczynę na paszę —.— do — —, 

Wiedeń 3 kwietnia. 

Jakkolwiek i dziś usposobienie było dobre, 
to jednak giełda zachowywała rezerwę aż do po- 
łudnia, oczekując wiadomości z Berlina. Chciała 
bowiem wprzódy się dowiedzieć, jak w polity- 
cznych sferach berlińskich oceniają nowy gabi- 
net paryski i czy się mocno zaniepokoją rady- 
kalną jego barwą. Wiadomości z Bukaresztu dzia- 
łały także w sposób ujemny, a fakt ten, że Ghi- 
ka nie zdołał złożyć gabinetu, dawał do myśle- 
nia, iż agitacja opozycji, podsycana rublami ro- 
syjskiemi, zakreśliła już szerokie kręgi. Wśród 
tych refleksyj i wyczekiwań rozeszła się nagle 
pogłoska, że Pester Lloyd przyniesie dziś bardzo 
niepokojącą wojowniczą wiadomość. Pod wpływem 
tej pogłoski zaczęła się już tworzyć reakcja, kie- 
dy w tem nadeszły z Berlina depesze, donoszące, 
że tam dość różowo zapatrują się na sytuację. 
Powstanie radykalnego gabinetu w Paryżu uzna- 
no tam właśnie za objaw pokojowy, bo za dowód 
zupełnego rozbicia Francji i kompletnego osła- 
bienia politycznego. Radykalny gabinet, w którym 
cywilny inżynier Freycinet jest ministrem wojny i 
w którym przeto frak będzie spełniał naczelną 
władzę nad mundurami jeneralskiemi, nie może 
przecież nic innego zrobić, jak tylko rozstroić ar- 
mję, zniechęcić wszystkie wojskowe ambicje, osła- 
bić ducha wojennego, minsterjum wojny wypełnić 
intrygami, plotkami, protekcjami etc. 

Od takiego gabinetu spodziewać się czegoś 
groźnego łub energicznego, byłoby nawet śmiesz- 
nem. Zresztą gabinet ten, przeciw któremu są 
wszyscy, a za którym są tylko radykaliści i mo- 
tłoch uliczny, będzie tylko myślał o utrzymamiu 
się na posterunku, a nie o jakiejś akcji zagra 
nicznej. Tak zrozumiał sytuację Berlin, a gdy w 
skutek tego rozwinęła się tam haussa, więc też 
wślad za tem nastąpiło ożywienie na naszej gieł- 
dzie, tem bardziej, że wysłane depesze do Pesztu 
przyniosły odpowiedź, że Pester Lloyd nie ma 
żadnej wojowniczej wiadomości. Niebawem także 
z Bukaresztu doniesiono, że jakikolwiek powsta- 
nie tam gabinet, nie wpłynie to wcale na stosu- 
nek Rumunji do Austrji, 

Ostateczne notowania wykazują: 

Kredyty austrjackie 271*80—272'75; węgier- 
skie 27250—27350; anglobanki 103 75—104:00; 
uniony 193:50—194—; bankvereiny 87:25—87'50; 
liaderbanki 20200—20300; ludwiki 193:00— 
1938:25; ezerniowieckie 214:00—214'50; renta 
wspólna 7792—78'00; srebrna 8000 —80'40; 
złota austrjacka 109:85—110'05; 5%, papierowa 
92-70; złota węgierska 96-60—96:80; 5% papie- 
rowa 84'30—84*50. 

= Targ nierogacizny. Wiedeń 3 kwietnia, — 
Na dzisiejszy targ dostarczono ogółem 6241 sztuk 
nierogacizny, a w tem 3677 z Galicji i Bukowiny, 
z Węgier 2564, 

Z powodu małego zapotrzebowania 
ożywiony. 

Płacono za towar wyborowy po 50 do 52 ct., 
wyjątkowo — ct., za towar Średni 47 do 49 ct, 
za towar lekki 44 do 46 ct.; za prosiaki 30 do 40 
ct. za kilogram żywej wagi bez podatku konsumc. 

= Wiedeński targ bydła rogatego. Wiedeń 
doia 3 kwietnia. Na targowicę przypędzono ogółem 
2857 sztuk bydła rogatego, a w tem z Galicji 415 
sztuk, z Węgier 1530, z prowincyj niemieckich 902. 

Znaczne straty, jakie ponieśli właściciele na 
dwóch ostatnich targach, były powodem zmniejszenia 
spędu na dzisiejszym targu o 2300 sztuk w porówna- 
niu z targiem przeszłego tygodnia. Dlatego» też prze- 
bieg dzisiejszego targu był dla właścicieli korzystniej- 
szym. Ceny w porównaniu z zeszłym tygodniem pod-, 
niosły się o 1 zł. Nie sprzedano ogółem 76 sztuk, 

Płacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 47 do 51 zł, towar przedni po 51 do 55 zł; 
węgierskie woły opasowe po 46 do 52 zł, towar 
przedni 59 do 61 zł, wyjątkowo — zł, a z innych 


targ był 


krajów koronnych woły opasowe 49 do 54 zł, towar 
przedni 59 do 61 zł., wyjątkowo — do — zł.; krowy 
46 do 51 zł, buhaje 47 do 52 zł. za centnar me- 
tryczny towaru zabitego; bydło chnde płacono po 21 
do 112 zł za sztukę. 


Ostatnie wiadomości. 

O sytuacji dzisiejszej we Francji piszą nam 
z Paryża pod datą 1 bm. co następuje: 

Sytuacja jest taka, że żadnemu gabinetowi 
trwałości zgoła wróżyć nie można, zarówno z po- 
wódu ogólnego rozstroju jak i wskutek zasadni- 
czej uchwały Izby względem rewizji konstytucji. 
Gabinet, który z pomocą senatu sprzeciwi się re- 
wizji, upadnie od razu; gabinet, który przyjmie 
rewizję, znajdzie się również bez większości, gdyż 
konserwatywni są za rewizją, ale albo w duchu 
plebiscytu napoleońskiego, albo przywrócenia mo- 
narchji, będą zatem wraz z oportunistami prze- 
ciw wszelkim radykalnym reformom głosować. 
Nie ma innego wyjścia jak tylko rozwiązanie Izby 
1 senatu. 

Żądanie rozwiązania będzie, jak się zdaje 
coraz natarczywszem także przez wzgląd na to, 
że ogólnie pragną, ażeby się wybory odbyły przed 
wystawą powszechną, oraz ażeby agitacja bou 
lanżerowsku nie miała czasu zdemoraliżować pro- 
wincji do reszty. Ani Floquet, ani żaden jego na- 
stępca nad sytuacją nie zdoła zapanować. 

Zaczął się we Francji stanowczy zwrot, bę- 
dą zapewne jeszcze epizody różne, zapewne i 
krwawe, ale dłuższe utrzymanie się rzeczypospo- 
litej wydaje się już niepodobieństwem. Wyznają 
to już nawet szczerzy, jakolwiek umiarkowani 
republikanie i tylko nad tem boleją, że wcale 
nie można z jakiem takiem prawdopodobieństwem 
określić, co potem nastąpi. Jedna twierdza jest 
dotąd niezachwiuną: karność wojska, które się 
wcale do walk stronnictw nie mięsza. Pronuncia- 
menta są wykluczone; wojsko będzie słuchać 
każdego ministra wojny, każdego rządu, ale 
tylko rządu, choćby rozkazał kartaczowąć 
komunardów. 
ky aw TTE ZIZI 
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Lelegramy- „Przeglądu“, 

Wiedeń 5 kwietnia (pryw. *). Wiarogodne 
informacje zapewniają, że między księciem Fer- 
dynandem a Stambułowem przyszło do ostrych 
scen z powodu sprawy majora Popowa. Stambu- 
łow miał zupełnie prawną podstawę do wytocze- 
nia procesu Popowowi z powodu wielkich nad 
użyć w kasie pułkowej, niemniej jednak osobista 
zawziętość była głównym czynnikiem. Sprawa ta 
wywołała niepokój w całem wojsku, gdyż niewąt- 
pliwie nie ma żadnego pułku, żeby nie było nie- 
regularności, rachunków wątpliwych, co jest zre- 
sztą na wschodzie rzeczą zwykłą. Książę chciał 
uniknąć niepokoju i wielkiej wrzawy, lecz Stam- 
bułów postawił na swojem. Zajścia te mogą być 
początkiem ważnych wypadków. 

Sofja 5 kwietnia (pryw.) *) Nowa linja ko- 
lei Vacarel-Sofja Carybrod będzie w tych dniach 
gotową. Stacje są: Vacarel, Yenihan, Sliwnica, 
Dragoman, Sofja, Carybród. Zupełne połączenie 
Europy z Konstantynopolem przez linje bezpo- 
średnie będzie wykończone do 15 maja. Ruch na 
tych kolejach zostanie otwarty, jak skoro grani- 
czne konwencje zawarte będą. 

Bruksela 5 kwietnia (pryw.) *) Z najdal- 
szej stacji w środku Afryki, z Luluaburg, nade- 
szły bardzo smutne wiadomości. Od dwóch lat 
wykonywali tam dwaj oficerowie belgijscy w imie- 
niu państwa Congo zwierzchnictwo nad plemiona- 
mi murzyńskiemi wzdłuż rzeki Kassai. Nagle ka- 
cykowie podnieśli bunt. Dowódzcy stacji wyru- 
szyli przeciw nim z wojskiem krajowem, które 
ich zdradziło. ' Musieli się cotnąć, doznawszy po- 
rażki i odniósłszy ciężkie rany. Oficer Macar o- 
trzymał 39 ran. Z Boma wysłano tam na pomoc 
kapitana Braconicu z 50 ludźmi 

Bukareszt 4 kwietnia (pryw.) *) Powodem 
ustąpienia Bratiana są wyłącznie sprawy wewnę- 
trzne. Tolerował on i ignorował liczne naduży. 
cia w administracji, które opozycji dostarczyły 
materjału agitacyjnego. Król gotów jest przyjąć 
wszelką kombinację pod warunkiem, że polityka 
zewnętrzna pozostanie niezmienioną. Zasadą jej 
ma być zupełna neutralność i obrona niepodle- 
głości. 

~. Berlin 5 kwietnia (pryw.) *) Wskutek przy- 
chwycenia proklamacyj, które socjalni demokraci 
rozszerzali jako odpowiedź na manifesta cesarza, 
aresztowano 60 osób w Hamburgu, Magdeburgu, 
Lipsku, Moguncji i Mannheimie. Nastąpi ogromny 
proces. 

„Fiume 5 kwietnia. Następca tronu z swą 
małżonką, jakoteż obaj arcyksiążęta wrócili wie- 
czorem do Abazji. 

Jacht „Greif“ ściągnięty został z mielizny. 

Rzym 5 kwietnia. Obiega pogłoska, że część 
wojsk włoskich wróci z Massawy do kraju. 

Florencja 5 kwietnia. Para królewska w to- 
warzystwie Crispiego przybyła tu dzisiaj. j 

Paryż 5 kwietnia. Izba wybrała 168 głoBa- 
mi prezydentem Melinća; Clemenceau otrzymał 
także 168 głosów, Brisson 62. W obec tego, że 
Melinć i Clemenceau otrzymali równą liczbę gło- 
sów, izba dała pierwszeństwo Meline'owi, dla te- 
go, że starszy wiekiem. 

Izba i senat odroczyły się do 19 kwietnia 

Paryż 5 kwietnia. Nowo wybrany prezy: 
dent Izby, p. Meline, miał do posłów przemowę, 
w której zapewnił, że będzie prowadził obrady 
bezstronnie, ale energicznie, i wyraził nadzieję, 
że w chwili, kiedy system parlamentarny narażo- 
ny jest zewsząd na ataki, Izba poda mu dłoń 
pomocną i pomoże mu przez poważne i spokojne 
obrady, jakoteż przez bezstronne traktowanie 
wszystkich zdań i aspiracyj, wywrzeć dobre na 
kraj wrażenie. Jeżeli taki przykład damy kra- 
jowi, to niebawem ta zaniepokojona i niezdecydo- 
wana Francja wróci do takiego ładu i porządku, 
który jest najlepszą rękojmią spokoju wewnętrzne- 
go a zewnętrznego pokoju. 

Poczem rozpoczęła się długa debata jak 
długo mają trwać ferje. Wniosek, aby one trwały 
do 15 maja, odrzucono 367 głosami przeciw 183. 
Również upadł wniosek, aby trwały do 8 maja, i 
w końcu uchwalono, że Izba podobnie jak senat 
odroczy się do 19 b. m. 

Bukareszt 5 kwietnia. W senacie i w Izbie 
odczytał Rosetti oświadczenie ministerjum, które 
w przedmiocie zawotowania budżetu liczy na za- 
ufanie parlamentu, bez którego to zaufania mi- 
nisterjum rządzić nie może. 

Większość i mniejszość uchwaliły głosować 
za budżetem, Większość życzy sobie odłożenia 
terminu wyborów do jesieni, mniejszość natomiast 
życzy sobie jak najrychlejszych wyborów. 

Berlin 5 kwietnia. Nordd. allg. Zig. do- 
nosi: Oprócz częstych wyplwocin, które teraz już 
prawie wcale krwią zabarwione nie są, które je- 
dnak tej nocy więcej jak zwykle przeszkadzały 
spać cesarzowi, w ogóle stan zdrowia cesarza jest 


*) Przedruk wzbroniony, 


3 
względnie zadawalniający. W obec nie sprzyjającej 
pogody przechadzki cesarza w oranżerji stały się 
rządsze; wciągu dnia drzemie cesarz od Czasu 
do czasu. 

Reichsanaciger donosi, że Galimbertiemu na- 
dał cesarz wielki krzyż z brylantami orderu Czer- 
wonego Orła. 

Retchsanzeiger ogłasza reskrypt cesarski do 
Bismarka, w którym cesarz wyraża najserdeczniej- 
sze podziękowanie całym Niemcom, oraz prawie 
wszystkim narodom na ziemi za okazane objawy 
serdecznego współczucia, a dalej za wszystkie z 
powodu Śmierci cesarza Wilhelma wyrazy bolu, 
jakie nadesłały gminy, korporacje, instytucje 
naukowe i artystyczne, tudzież cechy. Cesarz po- 
leca zarazem Dismarkowi, ażeby reskrypt ten o- 
głosić rozkazał. 

Sofja 5 kwietnia. — Doniesienie Havasa. — 
Zaciągnięcie kordonu wojskowego tureckiego na 
granicy Rumelji wschodniej jest zupełnie nie- 
usprawiedliwione, gdyż w Kuprulu nie panuje 
żadna zaraźliwa choroba, a tylko wybuchłą tam 
zwykła febra. 

Najnowsze doniesienia 7emps'a są fałszywe; 
rząd nie myśli wcale o proklamowaniu niezawi- 
słości Bułgarji. Powrót Battenberga uważają tu 
za niemożliwy. Również zmyślone są doniesienia 
o niepokojach w Ruszczuku, o podróży Karawo- 
łowa jak i wiele innych wiadomości z Bułgarji. 
FIETZ © © PTE a E, O RDA 


Nadesłane. 


Podziękowanie. 


Niniejszem składam Wmu Panu Dr. Widma- 
nowi, prymarjuszowi w szpitalu głównym we 
Lwowie, najserdeczniejsze „Bóg zapłać“ za 
wyleczenie syna mego Jana, uczuia wyższe 
szkoły realnej; jak również Wbnej Dobrodziejce 
Siostrze Franciszce za staranną opiekę. 


kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszymi warunkami 
bez doliczenia prowizji 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1 


Emilja Neczeperowicz. 
Sa wci» | poco), ARE A 
w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego. 
BF Zlecenia z prowincji uskutecznia się 


ZE - | 
odwrotną pocztą. 


Papiery Wartościowe i monety 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 kwietnia 1889. 
_. Hotel Angielski: P. p.: W. Sroczyński z 
Mielca. T. Adamski z Balic. W.  Dreziński 
z Korzelowiec. J. Proskurnicki z Łopatyna. 
B. Lipiński z Uhrynowa. K. Bryliński z Kra- 
kows., 
SEE? E T P E E E 
Kursa giełdowe. 
Wiedeń dnia 5 kwietnia, Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 7815 Renta wspólna sre- 
brna 80:35 Renta 4°/, złotą 11040 Renta 5%, pa: 
pierowa 9290 Akcje banku austro-węgierskiego 859 
— Akcje austrjackie kredytowe 27240. Funty szter- 
lingi 126.55 Napoleondory 10:02 —, Marki niemieckie 
62:17:34, 
CA AI | Enz ry i c | 


Lwów. Z Izby handlowej. 5 kwietnia 18883. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżące łac żądaj 
bak dywiosdi Po 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. — — 196 — 
„ iwow.-czer-jass. 200 zł w. a. — — 216 50 

Banku hip. . galic. 200 zł, w. a. 278 50 253 — 

„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
2. Lisiy zastawne za 100 złr. 

Banku hyp. galic. 6 pre. w, n. — — — — 
saiad nesan Gl 6 96 15 97 40 
m 4 „  „ prem 99 — 100 50 

Banku krajowego 4*/ę0/, W, A. 91 — 9250 

Tow. kred. galic. 5 „ s >» 99 35 100 50 

» a n n — = Sg 
A 4 5 UK — 91 50 9250 
3. Listy dłużne ga 100 gtr. 

G. Z. kr. wł. (d. 6%) 3%, wlikw. — — 54 — 
2 a a » (05%) 2*fa'/5 n — — 45 — 
4. Obligi za 100 ałr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 100 — 101 50 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I.em. 99 50 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. — — 105 — 
= n s 1883 £1% „ 88 — 89 50 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . — — 19 — 

» » Stanisławowa . — — 35 50 
6. Monety. 

Dukat holenderski „, « « « . . 5.90 -6.— 
Dukat cesarski 99007. 5, 5.83 6.03 
Napoleonder . . . . . . 10.— 10.19 
Półimperjał rosyjski . „ 10.35 10.45 
Rubel rosyjski srebrny , 140 150 
$ » papierowy 1041/3 1:06 "g 
100 marek niemieckich . 622— 62.60— 


APET O L ERZE "ERZE 
Pociągi kolejowe 
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 


, $ > > ii 
38|35 |SS| FE 
i 3 A 2 SR | 5 d 
Do Lwowa przychodzą. | EÈ |23 |S CE 
Ż Krakowa . 5.50 | 9.27 1135 7,96 
„ Podwołoczysk 10.24 | 3.05 3.50 
7 „ na Podzamcze 10.10 2.28 | 3.19 
„ Czerniowiec . 10-03 3.35 | 5.30 
„ Stanisławowa 6:36 9.35 9.29 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . . 10.44 | 3./0 | 4.50 | 7819 
„ Podwołoczysk . 6.10 | 40.25 12.38 
n „ z Podzamcza 6.22 | 10.55 | 1.08 
„ Czerniowiec 6:20 11.06 |1222 
„ Stanisławowa . 9.34 6.35 |5.20 


Do Lwowa przychodzą: 

Z Hosiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 
Ze Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i 
o godz. 5 m. 59. À 
; Z Ławocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hus 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m. 35. 

Ze Lwowa odchodzą: 

Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m 47 
io godz. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po- 
ciąg osobowy o g. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i 
Ławocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
io godz. 5 m, 80. 
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Salon i kulisy. 


Z angielskiego przetłómaczyła 
N. Krzyżanowska. 


(Ciąg dalszy). 


— Aktorzy. To nie może najlżejszej ulegać 
wątpliwości. Czyż nie widzisz pani na nich wy- 
raźnych śladów powołania? Ale prawda, świat to, 
z którym nie stykałaś się nigdy, miss Hatton; 
trudno więc, abyś okiem niedoświadczonem cechy 
jego rozpoznać zdołała. 

— Może zechcesz mi je pan wskazać w takim 
razie? — pytała niedbale, głosem bezdźwięcz- 
nym nieco. 

— Och, dla mnie, zdradzają się od pierwszego 
wejrzenia. 

— Proszę więc i mnie wtajemniczyć, inaczej 
bowiem nie przypuściłabym nawet, iż artyści dra- 
matyczni różnią się czemkolwiek od zwykłych 
śmiertelników. Co do mnie, ile razy spotkałam 
w parku panią Bancroft, lub mrs. Kendal, zda- 
wało mi się zawsze, iż wyglądają tak, jak wszyst- 
kie ipne ładne kobiety, chociaż, bez zaprzecze- 
nia, lepiej są od nich ubrane. 

— Bo też uwaga moja nie stosowała się by- 
najmniej do gwiazd teatralnych, — oparł lord 
Keith z uśmiechem. — Panie Bancroft i Kendal, 
to nie zwykłe już artystki, lecz kobiety bardzo 
piękne, europejską cieszące się sławą. Słowa zaś 
moje odnosiły się do drugo i trzeciorzędnych ak- 
torów, występujących na prowincji głównie. 

— Och, — zawołała Stella, podnosząc szybko 
róże do ust, aby ukryć lekkie ich drżenie, — 
więc na prowincji podrzędniejsi tylko grają ar- 
tyści? Trzeba przyznać, że sąd to niezbyt dla 
nich pochlebny. 

— Na „gwiazdy“ stać zaledwo stolicę, — ob- 
jaśnił z uśmiechem. — Zresztą niə przeczę, że 
istnieją wyjątki; ja sam widziałem w Teatrze 
Królewskim w Stourton tragika  niepospolitej 
miary. 


— Więc i teatr istnieje tutaj? 

— Och dwa nawet. Jeden mieści się w prze- 
ślicznym, wspamałym gmachu. 

— Nie wskazałeś mı pan jednak cech, po któ- 
rych można poznać drugorzędnych aktorów, — 
zauważyła miss Hatton, po chwili. 

— Zbliżamy się właśnie do nich, — objaśnił 
młody człowiek, — racz ich zaszczycić, miss 
Hatton jednem bacznem wejrzeniem, a piętno za- 
wodu samo uderzy cię w oczy. 

— Powiedziałem już panu, iż dla mnie niczem 
się od innych nie różnią ludzi, — zauważyła z 
lekkiem rozdrażnieniem, gdy minęli wskazane 
osoby. 

— W takim razie wejrzenie pani bardzo mu- 
siało być powierzchowne, — strofował wesoło. — 
Patrz pani na ubior tych dwóch kobiet, na włosy 
ich ułożone niedbale. Czy nie zdaje ci się, iż 
znużone ciągłem strojeniem się na scenę, w ży- 
ciu codziennem mniej już na powierzchowność 
swą zwracają uwagi? Mężczyzni więcej okazują 
starania, a jednak golenie się odkładają widocz- 
nie do publicznego występu. 

— Czy my tu całą noc przypędzimy? — przer= 
wała mu Stella, doprowadzona do ostatnich gra- 
nie cierpliwości. — Nie! doprawdy, to zaczyna 
być do niezniesienia. 

— Już się pani znużyłaś? — rozpoczął, a 
spojrzawszy w zmienione jej rysy, zawołał z prze- 
strachem: — Jak pani pobladłaś| Czyś chora, 
miss Hatton? O pozwól... 

— Nie, jestem zdrowa zupełnie, ale gniewa 
mnie pobyt na tej nieznośnej stacji, gdzie mnie 
wszyscy ciekąwemi mierzą oczyma. 

— Nie może być! przyglądają się pani? — 
pytał lord Keith, kryjąc mimowolny uśmiech pod 
wąsem. — No, co prawda, odpłacają nam tylko 
pięknem za nadobne. 

— Wątpię, — odparła, wzruszając lekko ra- 
mionami. — Co do mnie, nie zwróciłam najlżej- 
szej na nich uwagi. 

— Dziwna rzecz! a mnie się zdawało, że mó- 
wiłaś pani o nich przed chwilą, — żartował zło 
śliwie. — Było to zresztą tem więcej usprawie- 
dliwione, iż obok dwó h ładnych kobiet, znajduje 


PRZEGLĄD z dnia 6 kwietnia 1888. 


sę tam również niepospolicie urodziwy mężczy- 
zna. Ale otóż i pociąg nadchodzi; nasi aktorzy 
c.ekają na niego widocznie. 

Lokomotywa świstała w tej chwili, a bucha- 
jący parą potwór wtoczył się i, zziajany, przy- 
stanął na krótką minutę. Na peronie powstał 
gwar i zgiełk; podróżni chwytali za tłomoczki, 
spiesząc do wagonów, z tą gorączką, jaką kolej 
żelazna wyradza zwykle wśród jadących. 

Artyści dramatyczni, wspominani przez lorda 
Keith, podbiegli także ku pociągowi, mijając raz 
jeszcze Stellę, której usta krzywiły się wzgar- 
dliwie na widok tych kobiet, pospolicie ubranych, 
a jednak przykuwających dziwnym jakimś czarem 
oczy bogatej dziedziczki do siebie. 

— Gdzie jest Robson? — zawołał nagle jeden 
z aktorów, zatrzymując się tuż obok niej. — 
Gdzie on znikł naraz? Gotów się spóźnić jeszcze! 

— Śchronił się na salę, — objaśniła złoto- 
włosa „naiwna“, mijając szybko Stellę Hutton. 

— A, otóż i on! 

Pociąg był tak przepełniony, iż z trudno 
ścią przychodziło miejsce sobie zdobyć; lord 
Keith też, poproszony przez jakąś staruszkę, po 
biegł, aby jej ułatwić umieszczenie się w wago- 
nie, a Stella, pozostawiona sama na chwilę, sta- 
ła, jakby w ziemię wrosła, cisnąc tylko bukiet 
róż do ust. Wtem kwiaty, z rąk jej upuszczone, 
potoczyły się na piaskiem pokrytą płatformę i 
już miały zostać zdeptane, gdy wysoki jakiś męż- 
czyzna w podróżnym stroju pochylił się, i pod- 
niosłszy je z ziemi, włożył w drżącą dłoń miss 
Hatton. Oczy ich spotkały się na chwilę, a Stella, 
wyszeptawszy słowo podzięki, o krok w tył się 
cofnęła. 

Równocześnie ramienia nieznajomego do- 
tknął ów aktor młody, którego ładne rysy zwró- 
ciły uwagę lorda Keith'a. 

— Spiesz się, Marcusie mój, — zawołał, — 
pociąg odchodzi, a któżby, zamiast ciebie, grał 
dzisiaj Hamleta, w Blackbridge ? 

— Możesz być pewny, że się nie spóźnię, — 
brzmiała spokojnym głosem dana odpowiedź. — 
Czy jesteście już wszyscy? Tem lepiej, siadajmy. 

I nie rzuciwszy ani jednego wejrzenia w stro- 


w z-rakowie 
wyszedł: 


Nakładem Księgarni katolickiej M 
Dr. Władysława Miłkowskiego | 5 


Modlitewnik katolicki 


X 
X 
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nę wjtwornej damy, której kwiaty podniósł przed | gdyż, bezwiedne zmiany, zaszłej w dumnem tem 


chwilą, zniknął w drzwiach wagonu. 


sercu, budziły wspomnienia, na które nie było 


Gdy lord Keith powrócił w chwilę później, ;juź miejsca w nowem życiu Stelli Hatton. 


znalazł Stellę dziwnie bladą i zmienioną. Na tro- 
skliwe pytania, co jej się stało, podniosła ku nie- 
mu oczy, z dziwnym jakimś błędnym wyrazem, a 
otrząsuąwszy się siłą woli z doznanego wrażenia, 
odparła: 

— Nic mi nie jest, nic zupełnie. Czuję się tyl- 
ko bardzo znużoną i... Co to? kareta nadeszła? 
Och, jak to dobrze! jakże się cieszę? 

Prowadząc ją do pojazdu, lord Keith czuł, 
iż drżała cała; snadź systemat jej nerwowy sil- 
nego doznał wstrząśnienia. 

Drobny wypadek opóźnił przybycie koni i o 
ile tłómaczyła służba, nie pozwolił jej, pomimo 
wszelkich usiłowań, przybyć w porę. Nie słucha- 
jąc objaśnień tych, miss Hatton z głębokiem wes- 
tchnieniem osunęła się na poduszki. Jasne oczy 
lorda Keitb, podniosły się ku niej z błagalnym 
wyrazem: 

— Wszak pozwolisz mi pani dowiedzieć się ju- 
tro, czy ci dzisiejsze zmęczenie nie zaszkodziło 
czasem? — pytał. ujmując podaną sobie na po- 
żegnanie drobną rączkę, w popielatą rękawiczkę 
ubraną. 

— I owszem, o ile to panu nie zrobi zbytniej 
subjekcji, — odparła. — A widząc rozczarowanie 
w wymownych rysach młodego człowieka, doda- 
ła szybko: — Będziemy cię oczekiwać... do wi- 
dzenia, lordzie Keith. 

— Stello, — zsuważył hrabia Elsdale w chwili, 
gdy powó: miał ruszać, — gdzie twoje kwiaty ? 
~ — Musiałam je zgubić. Ale to nic nie szkodzi, 
zwiędły już i nie zasługiwały na dalszą uwagę. 

Odzyskała już pełen wdzięku, majestatyczny 
spokój swój, chociaż serce biło jej gwałtownie, a 
usta, przysłonięte popielatą gazą, drgały od cza- 
su do czasu boleśnie. Odrzuciła niewinne róże, 
bo bogactwem barw swych i upajającą wonią 
przypcm nały jej wszystko, o czem zapomnieć 
pragnęła, co rada była by pogrążyć w morzu nie- 
świadomości; przywodziły jej na myśl przeszłość, 
przynosiły echo uczuć odrzucauych dziś z po- 
gardą. Odepchnęła ze wstrętem ulubione kwiaty, 
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Skład drzewa opałowego | 


„WYGNAŃCÓW Z PRUS* 


we Lwowie, ulica Sapiehy 1. 37. 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
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Upał daia tego zakończył się gwałtowrą 
w nocy burzą, tak, że gdy Stella Hatton, wsta- 
wszy nazajutrz, schodziła po raz pierwszy ze 
wspaniałych, marmurowych schodów, deszcz obfi 
temi strumieniami hił jeszcze o lustrzane szyby 
zamku, spływając po liściach winogradu i kapri- 
folium, otaczających bujną zielenią balustrady 
balkonowe. 

Wysoki zegar, w starożytnej zamknięty szaf: 
ce, wybił pół do jedenastej, gdy przyszła pani 
książęcej tej siedziby stanęła wpośród bogatego 
przedsionka, który niegdyś salę jadalną stanowił 
widocznie. Była to wspaniała, olbrzymia komna- 
ta, na wysmukłych wsparta kolumrach, o prze- 
pysznie malowanym Buficie i kolorowych szybach, 
rzucających magiczne światło na zbroje, ugrupo- 
wane artystycznie na ścianach, i herby, które od 
tarcz wojennych, widziałeś tu wszędzie, aż do 
szaf rzeźbionych, i wysokich krzeseł, których 
oparcia z kordubańskiej, wytłaczanej skóry, obję- 
te były dębową, misternie wykończoną poręczą. 
Poważny, średniowieczny nastrój przedsionka, o. 
żywiały tylko zręcznie ugrupowane cieplarniane 
kwiaty; przystrojono niemi bowiem wejście i 
schody, aby uczcić powrót lorda Elsdale po dwu- 
letniej blisko nieobecności. 

Stella, po nocy źle spędzonej, wstała znu- 
żona i niewyspana. Poważna, w starożytnym sty« 
lu sypialnia, tak różna od błękitnego gniazdka, 
jakie zajmowała w Belgrawji, przerażała ją, grzmo- 
ty i huk piorunów zasnąć nie dały. Blada też 
schodziła z uczuciem pewnego niezadowolnienia, 
które wobec wspaniałości tych pierzchnąć dopie: 
ro miało. 

Patrząc dokoła okiem znawcy, czuła się du: 
mną, iż wszystko to do niej wyłącznie należy, a 
upajająca myśl ta wykluczała wszelkie wspomnie- 
nia przeszłości, wspomnienia, tak nie w porę 
|rczoaj wywołane. 

(C. d. n.) 


Wskazówki 


$ DOBREGO TONU 


W% ila dorastających panienek. 


Niezbędny poradnik dla każdej 
w świat wstępującej panienki. 


W 


mieszczący w sobie 300 sposobów dostąpienia odpustów, akty strzeliste do 

Pena Jezusa i Najświętszej Panny Marji, trzy litanje, trzy sposoby słuchania 

Mezy świętej, modlitwy do Spowiedzi i Komunji swię ej, modlitwy do nie- 

których świętych, hymny i pieśni pobożne, tudzież zdania duchowne, rady, 

rozmyślania, uwagi na każdy dzień miesiąca i wiadomość o odpustach i kil. 
ku bractwaoh duchownych — zebrał z różnych książek religijnych 


A. Czapliciii. | 


Ksiqkecaka drukowana na najpiękniejszym welinie, z ró- 
żową obwódką na każdej stronnicy, drobnemi ale uyraźnemi 


naprzeciwko ów. Teresy kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, LESFY hipoteczne.» 


jakoteż 


1851 


Cena GO ct. 


Po przesłaniu za przekazem 
pocztowym kwoty 65 ct., usku- 
tecznia się przesyłkę franco. 


W. Manieecki 


ma na składzie drzewo dobre i daje pełną cztero- 
metrową miarę. 


Zamówienia przyjmuje się na składzie ulica 
Sapiehy 1. 37 i u dyrygującego, ulica Sapiepy l. 23 


go ykami u formacie maloikim 3%, obejmie o E w parterze, jakoteż i przem pocztę. 5', premiowane Listy hipoteczne, _ BĘ Drukarnia narodowa 
W oprawie miękkiej, gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 6 3 1808 5—19 które w.dlug prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII + Lwów — ul. Kopernika 1, 7. 
pasowe ; s PWR A * n . F j X „RAA RZEZ AŻ 93) i najw t inia 17 dnia 1871 byé W WY Pw w 
W tward łót ielsk k toco- = E EW WNE WZW NE Jw. post z ania . grudnia , mogą by > 4 
etis brzegi złote na bie eles 1080 z Va J z ze 3, 28 , o O 000 użyte „do lokowania kapitałów funduszowych, „pupilarnych, FKKEEKKIKCCEKE 
W takiejże op awie skórkowej S i „M 2 G0v4 e Wi O0 kancyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są w tym 
Ww zai die z najlepszego szagrynu gładkiego, złota z m 5 O kantorze do nabycia. 1734 
W takiejże oprawie twardej - . «©... .8$,—, r saie ; ; ncj ad 
W oprawie * Riu gładki twardo, brzegi pąsowe lub nie- Płótna, Bielizna stołowa, BĘ" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują siĘ F e 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia Wielki wybór 


bieskie z gwiazdkami złotemi i klamerką skórzaną, fu- 
terał wykładany EJ 


1887 7-12 i w rozmaitych droższych oprawach. 
(e 


prowizji. 
ARRRRZHR A PRRARKRNKKAKKA 
=" za => |) 
n 


œ | 


i 


najnowszych 
Guzików i klamer 
do 


sukien damskich 


NOKKANKANKKRIRNKKURRKKA 
NRRNKNRKNRAKNIERRNAKRNRARANKRNE 


Ręczniki, Chustki do nosa 


z pierwszorzędnych fabryk 


poieca najtaniej 


Edward . Schilling 


we Lwowie 
ulica Halicka l. 16. 


Za wykwintność gustu 3 medale. 


Magazyn mód | KWlelów 


pod firmą : 


Anna Szatkiewicz 
dawniej M. Pappius 

we Lwowie, ulica Akademicka, I2., 
poleca 

najmodniejsze kapelusze damskie 


w wielkim wyborze na sezon wiosenny. 
1905 10—15 


po najniższych cenach poleca 


HANDEL 


F. Knauer i Syn 


WE LWOWIE 


Anonse PP. Abonentów, 


Które każdy abonent ma przy- 

wilej umiewzczać bezpłatnie 

w objętości 1% wierszy mie- 
mięcznie.) 


FRY i wszelkie przybory do podróży 
najtaniej 

w magazynie towarów modnych bielizny męskiej, towarów 

gulanteryjnych, wyrobów rękawiczniczych, perfumerji itp. 


BRACI LANGNER 


O 
pod „Złotym Lwem.“ | | 
BE Cenuiki na żądanie franco. "ZDĘ | H 
i Lwów, Halicka l. 16. 
Cenniki na żądanie darmo. 


WDOWA norom 
GLINSKO. 


Ekonom z 12 letnią praktyką we 
wszystkich gałęziach KGRBÓŃRAEGGA, chla- 
bnemi świadectwami, 81 lat liczący, po* 
szukuje posady zaraz lub od 1 lipca br. 
Adres; W. £. poczta Podhorce. 


Młocarnia tranuportówka, 30 kóp dzien- 
nie wymłacająca, w dobrym stania, jest 
jako zbędna z powodu postawienia nowszej 
większych rozmiarów młocarni, zaraz do 
sprzedania Bliższa wiadomość w zarzą- 
dzie folwarku Jagielnica stara, poczta 

Jagielnica. 

Przy ulioy Krasiokich pod Nr, 12 jest 
do wynajęcia na 2im piętrze od 1 maja 
7 albo też 6 pokoi z kuchnią, pokoikiem 
|za nią i przynależnościami, a może być 
f dodaną stajnia na parę koni i wozownia. 


Rok założenia 1857, 
"LORI EWoZOołez HOH 


| O 
Bomo oeoo 


«= Ar 


] 


jakoto: 


ATRAMENT ozarny 
autracenowy 


do kop.owania czarny 
czerwony („Metalitinte®) 


|w starszzm wieku, mogąca się wykazać 
,cehłnbnemi świadectwami, poszukuje obo $ 
I 

| 


wiązku 922 


KLUCZNICY 


1362 4 A 


PREE T E AF BE PÓZ PPR EYE Rp 
Rekwizyta biurowe | 


uniwersalny (nowość) 


LJ 

guma płynna, woda b złe tema |= partię, plam, 7 

pokost do papierów. F j robó Kości kuchenne są wa Lwowie zwykle 
abryka dla wyrobów aioin KEEK A) 

P jn doskonaly, wszystko w najlepszym gatun- lub do zarządu domu. 7 własnością kucharex, dlatego bardzo mało 
Lak do pieczętowania, ku z fabryki ś Saah w Bodetisej. | 5 "m ceramiczny ch gospodyń E OAK: dotąd z gotowością 
. 3 ; | EA Adres: E M. w domu p. Przyłuskiej utrzymuje oddania ich Zakładowi św. Józefa dla 
Porcelanowe naczynia na gąbki do moczenia palców przy liczeniu , A ; $ * nieuleczalnych i wyzdrowieńców, istnie- 
banknotów. — Naczynie do moczenia peudzla przy kopiowaniu. — Kałamarze i. ulica Gródecka liczba 19 Lwów. SKLAD jący pod 1. 43 przy ulicy Kurkowej Za. 
szklanne, porcelanowa i ozdobne. — Tacki pod kałamarze, notio — Bloki | Bić i Diiin iE rząd zakładu tego uprasza więo WPanie 
hardtmutkowskie, mise”zki na piassk, na drobne p eniądze. — Miseczki na | ' gospodynie, aby nei odkupić kości od 
popiół od cygar. — Szczoteczki do zmia ania prochu z biurka. Lichtarze na | s PIRC W MFLOWYLH ŚWólch kucharek 1 ORATOWaĆ je Zakładowi 
wiece mosiężne, britania metall i inne. Bpluwaozki na piasek i do papiero- i 1 | PEER SEP 
sów. Karafki i szklanki na wodę z tacką. Hrzyciskacze listów, itp., rozmaite we Lwowie Para koni gniadych, klacz w 6ym roku, 
inne rekwizyta biurowe i kancelaryjne po tanich stałych cenach j s - 3 koń w bym do powozu lub pod siodło i 
handl ulica Sobieskiego liczba 3. dwa prawie nie używane pługi Saka na 
tw handlu | 1870 5-10 poż Zgłosić się do Czernicy, poczta 

E e a m O H Woli N. N. 
Kazimierza Lewickiego | ga a zaa 
a lub 1 NAUCZYCIEL, króryby się podjął przy” 

częściowo lub razem, z za do VI L mał sai 
główny skład porcelany i szkła ke klei sposobi . realnej, znajdzie zaraa 
, budowaniami gospodars 1eml zajęcie. — Adres wskaże Ekspedycja 
LWÓW ulica Trybunalska 1. 6. GALI CYJ SKI i domem mieszkalnym, lasem § ny k ania oc „Przeglądu. 

Dla ZaKONSETWOWA ZU KRÓLIKI rasy belierskiej doskonale sa.» 


i pięknemi łąkami w rozmia- 
rach od 200—400 morgów. 


Bliższą wiadomość udzieli zarząd dóbr 
1911 5—6  Krakowiec. 


aklimatyzowane są do mabycia u J. R. na: 


Rodenstocka, monachijskie są 
uczyciełą w Dolinianach p. Knihyniere. 


OKULARY DIAFRAGHOWE, 


we wszelkich fasonach prawdziwe tyl- 
ko do nabycia o optyka 


MAURYCEGO BOSCOWITZA 


we LWOWIE, plac Marjacki liczba 6. 


Poszukuję kupna folwarku w powiecie 
Tarnopolskim lub Złoczowskim, zawiera- 
jącego 100 da 150 morgów roli i kilka- 
dziesiąt morgów lasu. — Zgłoszenia pod 
adresem: „(łospodarz* poste restante 
Chołojów. 


BANK KREDYTÓW 


począwszy od dnia I7. Listopada 1885. 
wydaje 


zmzniżenie ceny. 
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/⁄ cenę dzieła 


| 
| 


Zarząd dóbr 


KAPITAN FRACASSE /j 


895 Lwów, Sykstuska 45. 


NRR 


Administracja „Przeglądu“ 


Odpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. 


1823 17—? 


4 Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


Dyrekcja. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


20 guldenów gotówką wypłacę temu, 


TARTAKÓW 


i FAJETON wysoki do powożenia 
za 100 złr. Wszystko w doskon 
łym stanie, do oglądania każdego 
czasu na miejscu. 


1915 4-10 


Naprawy instrumentów (.zy 
kalnych i geodezyjnych, uskuteczniają s ę 


WIEŚ wydzierżawiona, lub kamie- 
A nioa do nabycia za gotówkę lub w zamian 
za wioskę własnego zarządu. — Bliższe: 
poste restante Lwów, Felix Prus. 


kto mi da posadę leśniczego, kontrolora 


przoz RAN lub samoistnego ekonoma w większem 
Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego. $ : . poczta w miejscu, stacja koleji So- i. + ARKANA w aj majątku. Aia: M. B. poste zające 
Powieść d bed iad ernie Z 30 -dniowem wypowiedzeniem kal, ma dla braku miejsca w wo- Niżmiów. 
owieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej- zowni, na sprzedaż: KARETĘ (coupe) IB "r PODZIĘKOWANIE 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać p° A t k za 300 złr., FAJETON damski do : A Uczucie głębokiej czci i wdzięczności, 
m ay z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 0 Syg n a y aS0Wwe powożenia, niski z dwoma przy- Konwersja moiliwa jakie żywig dla Wielmożnego doktora 
zaliczką 1 złr. 40 ct. śrubowanymi kozłami za 180 złr., 3 Stanisłnwa Sołtysika, lekarza kolei 


Karola Ludwika w Brodach, zmusza mię, 
przynajmniej ta oddać Mu należną słu- 
szność i uznanie za wyleczenie mej córki 
choroby. Przyjm Wiel- 
ob kilka słów, wraz z sta- 

z” d 2% ra 


ze śmiertelnej 
możoy Pa 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarzą*ca: W. Hodak. 


